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Z powodu uroczystego święta Oflarowa- 
nia Najów. Maryi Panny, następny numer 
„Kuryera* wyjdzie doplćro w czwartek.

Poznań, 20 listopada.

Z bieiąośj chwili.
Wczoraj w południe odbył się uroczysty po 

grzeb cara Aleksandra III Reprezentanci z całój 
Rosyi, ze wszystkich państw zachodniej E iropy, da­
lej z Ameryki i Azyi przybyli dc Petersburga, aby, 
jak opiewa depesza, „zmarłemu obrońcy pokoju oddać 
ostatnie honory“. Na uroczystości tói było trzech 
królów, następcy Ironu trzech wielkich n.oea;stw, 
wielu książąt, nadzwyrzajue poselstwo Rzeczypospo 
litój francuzkió;, uadzwyczsjue deputacye pruskich, 
austryackich, bawarskich i duńskich pułków, ir.-z 
deputacya niemieckiój marynarki, kiótój zmarły ci,r 
był honorowym admirałem; dalój rosyjscy ambasado 
rowie z BeiLna, Wiednia, Paryża, Londynu i Caro 
grodu, członkowie petersburskiego ciała dyplomaty 
cznego, gnbernatorowie, k' inenderujący jenerałowie 
z Moskwy, Warszawy, Kijowa itd., licznedsputaęye 
rozmaitych korporacyi i instytucyi, przedstawiciele 
uniwersytetów i miast. 8 raż honorową nad zwło 
kami cara spełniali wczoraj także zagraniczni woj 
skowi. Uroczystość żałobna r< z^oczęła się o godzinie 
10 i pół a trwała do godziny 1, wśród bicia we 
wszystkie dzwony i wśród salw działowych Trumnę 
nieśli car i wielcy książęta. Złożono 360 wieńców; 
dzienniki donoszą, że Hurko złożył wieniec mie 
szkańców Warszawy. Z pogrzebu jechał w otwar 
tym powozie car Mikołaj wraz z br«t«m swo m, 
wielkim księciem Michałem, dtlój o«rowa wdowa 
z carską natzeczoną i wólką ks ężną Olgą — „G 
nieć urzęd.“ donosi, że car przyjmował w s botę nad 
zwyczajnego posła francuzkiego, jenerała Boisdeff e. 
— W Paryżu odbyło się wczotaj w rosyjskim ko­
ściele nabożeństwo, na któróm byli obecni prezydent 
republiki, członkowie rosyjskiój ambasady, Nuncyusz, 
ambasadorzy i posłowie, ministrowie, biura Izby de­
putowanych i senatu, oraz wielu dostojników woj­
skowych i cywilnych. W czasie nabożeństwa dano 
101 strzałów działowych. Po nabożeństwie defilo­
wało przed kościołem wojsko francuzkie.

Onegaj odbył się w Białogrodzie królewskim 
na Węgrzech wiec katolicki, u którym, j«k „Vater­
land“ donosi, wzięło udział około 15,000 katolików 
wszystkich stanów. Równocześnie obradowały dwa 
zebrania; na jednem z nich przemawiano tylko 
w języku węgierskim, na drngiem w języku węgier 
skini i niemieckim. Na zawezwanie przewodniczą 
cego złożyli zebrani pizysiępę wierności dla Ko 
ficiola i Ojca św., dla króla i ojczyzny. Przysięga 
wierności dla króla wywołała wielki zapał. Tele­
gramy hołdownicze wysłani do króla, królowój 
i arcyksięcia Józefa. Mowę inauguracyjną wygłosił 
hr. Maurycy Esterhazy; po nim przemawiało kilku 
mówców, pomiędzy innymi hr. PerdyDand Zichy. 
Przyjęto kilka rezolucyi, z których jedna prosi króla, 
aby odmówił swój s&nkcyi kośclelno-politycznym pro­
jektom. Na zakończenie udzielono zobranym apo­
stolskiego błogosławieństwa.

Holendrzy mszcząc s ę za klęskę, jaką im za 
dali swego czasu Balmezowie na wyspie Somb, ude 
rzyli, wedle dzisiejszój depeszy, na Tjakra-Ncgra i 
zdobyli miasto to aż do Poeri, to jest do pałacu 
radży. Bitwa była zacięta, obydwie strony walczyły 
z wielkiem męstwem. Po stronie holenderskiój jest 
150 zabitych i rannych. Balinezowie liczą kilka set 
zabitych. Dotychczas nie znalez.ono ani radży, ani 
jego skarbca. Operacya wojenna trwa dalój, a re­
zultatem, wątpliwości nie ulega, będzie 2upelue zwy­
cięstwo Holendrów.

Z Carogrodu donoszą, że dymisya ekumeni­
cznego patryardiy nie została jeszcze formalnie przy­
jętą; pewnem jest jednakże, że Biskup Natauiel 
z Brusy, zaproponowany przez radę patryarchów 
jako zastępca, został w tym charakteize potwier­
dzony. Od jutra w modlitwach kościoła prawosła­
wnego imię patryarchy będzie zastąpione imieniem 
Biskupa NataDiela.

RODACY!
Walne zebranie wyborców na dniu 14 bm. 

przyjęło następującą listę kandydatów do rady 
miejskiój

w klasie III
dzień wyborów: w czwartek dnia 22 b. m. od 

godz. 8 i pól do 2 po południu,
1) na okręg I, lokal wyborczy: sala posiedzeń

rady miejskiej w ratuszu 
p. Cichowicz Ludwik, adwokat i not.;
2) na okręg II, lokal wyborczy: sala w szkole

przy ul. Rycerskiój num. 30, U piętro 
P Frankiewicz Ludwik, budowniczy,

p. Dandelski Wincenty;
3) na okręg III, lokal wyborczy: sala turnie­

jowa dla chłopców w szkole przy ul.
Naumanna num. 4, 
p. Speclit Jan, fabrykant broni,

p. dr. Zielewicz, radzca medycynalny;
4) na okręg IV, lokal wyborczy: przy ul. W r o-

Kuryer Posnanski
rychsdzi codiieonie i wyjątkiem1 ponie 

diiałkftw i dni poświąteatnych

łtedaóoya:
przy ulicy tw, kuciu« ot. 10.

Administracya < Ekspo- 
dycyu:

ray ulicy św- Marciu» nr. 16 w Urnkuni 
Knryera Pum&Aakiego
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c ł a w s k i ó j num. 39 róg ul. Koziój na 
parterze,

p. Bolesław Jagielski» aptekarz; 
w klasie II

dzień wyborów: w piątek, dnia 23 b. m. od 
godz. 8 i pół do 2 po południu,

1) na okręg I, lokal wyborczy: sala w szkole 
przy ul. Rycerskiój num. 30, II piętro, 
p. Cichowicz: August» kupiec,

«Ir. Kalkstein Teodor, 
dyr. Banku ziemskiego;

2) na okręg II, lokal wyborczy: sala posiedzeń 
rady miejskiój w ratuszu,

p. Sobecki Józef, 
p. Tons«w «kl «Van, 

p. Brzozowski Stanislaw; 
w klasie I 

dzień wyborów w sobotę, dnia 24 b. m. od go­
dziny pół do 9 do 2 po południu. Lokal wy­

borczy : sala rady miejskiój w ratuszu, 
p. Jerzyklewłcz Władysław, 

p. Leltgeber Bolesław, 
prof*. dr. Wituski Leon, 

dr. Chłapowski Franciszek, 
Stanisław Zeyland.

Na tych kandydatów jedynie wolno wy­
borcom polskim glosować!

Rodacy 1 nie wątpimy, że wobec grozy 
i klęsk społeczeństwo nasze trapiących, zgodnie 
i sfornie w tój ważnój postąpicie sprawie — 
stawając jak jeden mąż w dniach wyborów do 
urny wyborczój!

Każdy wyborca odbierze w najbliższym 
czasie powiadomienie, na kogo, kiedy, gdzie 
i jak głosować należy.

Komitet wyborczy miasta Poznania.
Dr. Kusztelan, M. Więckowski,
przewodniczący. zastępca przewodniczącego.

Stanisław Pfitzner, Bolesław Jagielski, 
sekretarz. skarbnik.

Biskupski Atanazy. Chojnacki Ignacy. Dykier Ma­
ciej. Dr. Erzepki Bolesław Jasiński Hieronim. 
Dr. Jerzykowski Stanislaiv. Lisiecki Roman. Me­
cenas Panieński Józef. Ritter Gabryel X. dr. Sy­

pniewski Włodzimierz. Szulc Walery.

* Wybory. Walne zebranie wyborcze powiatu - 
żnióskiego odbędzie się w Żninie w niedzielę j 
dnia 2-go grudnia r. b. o godzinio wpół do 3 ciój 
to południu w hotelu p. Siuchnińskiego
F Komitet.

Walne zebranie wyborcze powiatu w ą g r o- 
w i e c k i e g o celem postawienia 3 kandydatów na 
posła do sejmu pruskiego odbędzie się w Wągróweu 
duia 2 grudnia r. b.

Walne zebranie wyborcze powiatu m o g Uni­
ckiego odbędzie się w Mogilnie dnia 2 gru­
dnia r. b, o godzinie 3 po południu na sali pana 
C. Bathke.

TJX7V«-«1
nad synodem jeneralnym protsslaMtim i Berlinie.

ich żądała w formie apodyktycznój, obowiązującój 
i z kooekweneyami w razie odmowy, tedy kościół 
protestancki alboby się wyludnił z duchownych gdyż 
liczba niewierzących jnż dziś zbyt wielką, albobyny 
też o Jud* i kłamstwo zaczęło odgrywać wielką rolę. 
Wybrauo więc pośrednią firmę, a w tói wstępuój 
formule znaleziono rzekome schronienie. To jednak 
tój biedy w protestaucklm kościele nie z «żegna, 
owszem o tyle ją powiększy, o tle większe będą usi­
łowania, aty ją zatuszować.

Liberalni pr> f sorowie teologu wmówią to 
w swoich słuchaczów, że do uowój agendy bez skra 
pula zsstÓ8owąć się mogą. „Apostolicum“ w obec 
nauki“ krytyki nie wytrzyma, a choeby j dawniej- 

s"zój formy: „ja wie ź,“ użyto, toć to są już dziś 
stówa bez 2UMCZ80Î*« Według dtiêQQiks „Vołk raiał 
profesor berliński H Meitzen podczas prelekcji z eko 
nom,i polit,ycznój pnweizieć, że nie trzeba wcale 
mniemać, że ci \anowie na jeneralnym synodzie, 
gdyby byli .,Apostolicnm" przyjęli,, że oni wierzą-, 
w to co mówią, ani o tern mysią ! Im jest to 

Apostolicum“ całkiem rzeczą obojętną, potrzebują 
go dl* ludu. Pomyślcie sobie teraz, oo taki ducho­
wny ma opowiadać kabietom wiejskim i dzieciom, ? 
Ale one same już dawno w to nie wierzą, a gdy 
wyjdą z k< Ścioł* mówią sobie: to jakaś dziwna rzecz 
z tera „apostolicnm.“

Piotestantcy prof-sorowie starego i nowego 
Testameutu, pisie „Kreuzzeltnng“, przy uniwersy­
tecie w Bonn Meinhold i Graf-, mieli w ostatnim 
kursie dla księży wykład o nowoczesnem stanowi­
sku teologicznych umiejętności, o których pastor 
Damroanu z Essen czyni w swoim tygodnika „Licht 
uud Leben“ niektóre uwsgi i to na podstawie ze­
znań wiarogodnego świadka, który tych wykładów 
słuchał „Ponieważ pewna socyalno-demokratyczua 
publikacja pod tytułem „Bibilia. czyli tak zwane 
święte księgi żydów i chrześcian“ odwołuje się na 
teologiciną powagę Meinnolda, Stagego i Grafego, 
odzywa się „Kreizzeitung“ z nborzeniem : „Go za 
smutne i bolesue zjawisko : profesorowie protestanc- 
kiój teologii stają się dla socyaldemokratów Danko- 
wemi powagami i wyroczniami w ich walce przeciw 
Bibilii. Liberalni profesorowie teologii to uczeni 
pomocnicy socyalnodemokracyi.

Lecz jak nas wieści dochodzą, jest zamiarem 
rządu zaprowadzić na uniwersytecie w Bonn, gdzie 
dotychczas teologiczne liberały rój wodzą, pewną 
lówuowagę przez powołanie na katedry prawdziwie 
chrześciańskich docentów.

Jak z temi rezolncyami synodu co do zasad 
wiary pogodzić piękne słowa Cesarza w przemowie 
do rekrutów składających przysięgę, „aby byli do 
brumi chrześcianami, aby wiarę zachowali w swych 
sercach i t. d. kiedy ten chrześeianum i tę wiarę 
coraz bardziój t. z. „nauka, wiedza“ niemiecka wypę­
dza z serc jeszcze wierzących? Na zdanie „Kreuz 
Ztg. każdy się pisać może. ...

Jednój jeszcze rze:zy pominąć me możemy. 
Ze chrześeiańskie wyznania biorą w tych debatach 
syuodn pośledni lub bezpośredni udział, łatwo wy- 
tłomaczyć. Chrześeiańskie wyznania zawsze przecież 
mają pewne punkta siyczne — pewne zasady wspólne, 
wspólne źródło wiary, wspólną tradycyą. Ale ż ja­
kiego tytułu czysto semickie dzienniki mięszają się 
do tój sprawy, zabierają stanowiska mistrzów, do 
radzców lnb krytyków ? A jeżeli jnż semicka na­
tura zmusiła je do zabierania nawet w chrześcian 
skich sprawach głosn i stanowiska — dla czego się 
tak głośno i z taką sympatyą oświadczają za stroną 
liberałów i niewiernych. Sami w nic nie wierząc, 
zkąd im atrybucya dyktowania zasad wiary 
ścianom? Bezczelność to wielka, właściwa tylko 
ludzi m, których zadaniem jest burzyć w.-zystko, co­
kolwiek nosi jeszcze na sobie jakiekolwiek znamiona 
chrześciaństwa. Dzienniki te do tego się posuwają, 
że dla zasad wiary chrześsiańsk ój żądają potwier­
dzeń a od Izb sejmowych. Dby sejmowe mają moc 

prawo nakazać, w co chrześeianin ma wierzyć ,ub 
n:e. Tym dziennikom, jak wiemy, nie chodź, wcale 
o żadne wyznanie chrześeiańskie, o ż*dne dogmata, 
zasady i t. d, im chodzi tylko o burzenie chizcściań 
stwa, o spoganienie wszelkiego narodu, o zdem irali- 
zowanie całój ludzkości. Od czegóż „Alliance israeli-
t que universelle“ ? , . . .

Tam plan wytknięty jnż na przyszłe wieki. 
Dziwić tylko może, że protestanci, jako przecie 
chrześcianie, pozwolą semickim pismom krytykować 
swoje wyznanie i pozwalać przepisywao sobie regu y 
wiary. ______

III.
Protestancki kościół dostał nowy rytnał czyli 

„agendę“. Przyszła ona do skutku me na podsta­
wie prawowiernych pierwotnych protestanckich tra- 
dycyi, lub apodyktycznie okte-lonych dogmatów czyli 
artykułów wiary, zawartych w dawniejszem wyzna­
nia wiary apostolskłój, czyli „Apostolicnm“, tylko 
skutkiem kompromisu wierzących protestantów z nie­
wierzącymi, pozytywnych z liberałami, jednem słowem 
wiary z niewiarą. Przyjęcie tój na kompromisie spo­
rządzonej „agendy“ dało powód do wielkiój radości 
wśród członków synodu; z wielkim entuzyazmem za­
śpiewano hvmu dziękczynny: „Nun dankt alle
Gott.“ . , L

Wiadomo jest przecie, o czem i cz onkowte sy­
nodu wiedzieć powinni i wiedzą, że w rzeczach wiary 
kompromisów nie ma, że z Bogiem w kompromisy 
wchodzić nie można. Prawda jest jedna, kompromi­
sów nie zna. Artykuły wiary, jako prawdy obja­
wione przez nieskończoną mądrość Boską, są stałe, 
nienaruszone, wieczne. Wierzyć w nie z catem 
wewnętrznem przekonaniem na Boskiój powadze 
ngruntiwanem, lub nic wierzyć; przyjąć j- lnb nie 
przyjąć, to zaieży od woluój woli każdego człowieka; 
ale kompromisu, jakiejś drogi pośredniój między 
wiarą, a nie wiarą nie hu i być nie może.

Nowa beil.ńska „agend«“ nm odrzuca definity­
wnie tego „Apostolicnm“ czyli tych prawd wiary 
w niem zawartych, ale dała mu w agendzie takie 
określenie, stanowisko i miejsce, że stało się rzeczą 
gustu. Można wierzyć i nie wierzyć, a nie wierząc 
nikt nie traci ani piotestanckiego charakteru, ani 
naraża się n* jakiekolwiek dyscyplinarne konse 
kweneye.

Nowa agenda nie żąda więcój przy oidynacyi 
nowjch pastorów tych słów: „ja wierzę“. Gdyby

Z historji Wit®3 i korporacji kopiockich
miasta Poznania.
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besptattúe.

Na sali odmówiono z pewnój strony „Korpora­
cyi poznańskich kupców chrześciańskich praw kor- 
joracyjnycb. Jeden z członków Zarządu tej korpo­
racyi trafnie się wyraził, powiadając, że praw* 
„Korporacyi kupieckiój“ opierają się, co do nowszych 
czasów, na „landsrechcie“. Brakło tu uzasadnieni* 
tego gołorłownego twierdzenia, które dl* tego właś­
nie żadnego nie wywarło skutecznego wrażeni*. 
Prawnikowi bowiem byłoby to orzeczenie wystarczało, 
byłby odrazu wiedział, że „Kotporacya“, jeżeli to 
orzeczenie jéj cz’onka Zarządu ma podstawę * 
ma ją rzeczy wiś :ie — jest na prawie opartą; nie 
fachowym trzeba był.» tę rzecz paragrafami l histo- 
ryą „Korporacyi“ uzasadnić. Wtedy byłoby nie­
wątpliwie zebranie przychyliło się do zdania tych, 
którzy pobierali przyłą zeuie się do „Korporacyi , 
ale lepiój, że tak się stało, tj że utworzono nowy 
Związek, z którym Korporacyi raezéj me mieszać. 
Wykaże się to późmój.

Rozpatrzmy się nieco w historyi knpiectw* 
pozuańskiego i dowiedzmy się, jak i kiedy ono do­
szło do praw i przywilejów.

Bardzo logicznie wywodzi Łukaszewicz w 
„Odrazie hi4o; yerno-statystycznym miasta Pozna­
nia“, że h ndel w dzisiejszój Wielkopolsce, a mia­
nowicie w jój jednem z głównych miast, Poznaniu, 
musiał już przed jedenastym wiekiem być bardzo 
znaczny i kraj zbogacający. Gdyby tak me było, 
to nie byłby mógł Bolesław Chrobry wysłać drogi 
suknem od zamku Oetrowa do Gniezna, gdy zwie­
dzający go cesarz Oton pieszo i boso z Poznani* 
do Gniezna iść postanowił. „Zkądże — powiad* 
Naruszewicz (tom II, str. 85) - taką ilość sukn* 
wziął Chrobry? Zapewne nie z łupieztw, *ie 
z fibryk krajowych, albo tóż z obcych krajów za 
pomocą handlu.“ Tak zw. Gallus, opisu ąc tycie 
tego monarchy, powiada, że „szlachta za Bolesława 
Chrobrego, nie przestając na fatrach kosztownych, 
kazał* je nadto wyszywać złotogłowiem . Był więc 
zbytek, mu3iały przeto być i czynniki podsycające 
go, ti. zamożność w kraju, rzemiosła i handel po
miastach. , . . . ~

Bolesław i Przemysław, osadzając miasto Po­
znań z lewej strony Waity na prawie magdebur- 
skiem, mieli szczególnie na celu uczynio je głównem 
siedliskiem handlu i przemysłu w Wielkopolsce. Uka­
zuje to przywilej ich lokacyjny z r. 1253. tym 
przywilejem u tanowili w Poznaniu jarmark, z*lecin 
założjć w raluszu dwa sklepy dla kupców l uwolnili 
mieszkańców na czas niejaki od opłaty cła, tak oa 
sprzedawanych jakoteż od kupowany h towarówi rze­
czy. W 27 lat po osadzeniu na prawie magdeour- 
skiem już był Poznań ważnym punktem handlowym. 
Przywilej bowiem Przemysława II i r. 1280, przy­
sądzają: miasta niektóre dochody z handlu wynika­
jące, wymienia już w Poznaniu składy kramarzy, 
sklepy wina, składy towarów dła kupców zagranicz­
nych, przyjeżdżających n* jarmark do Poznania, na­
reszcie giełdę. W tym czasie, prócz walnego jar­
marku bywały w Poznaniu roczne targi, na które 
kupcy zagraniczni z wszelkiemi towarami przyby-

Ale jakkolwiek handel miasta Poznania za Pia­
stów mógł być znacznym, słabym był on w 
porównaniu z handl«m jego za czasów Jagiellonów, 
Stefana Batorego i Zygmunta III. Monarchowie 
z rodu Jagiełłów ogłosili to miasto jako skład wszel­
kich towarów, które z Niemiec do Polski wchodziły, 
inne z Polski do Niemiec wysyłane były. N*dto 
różnemi przywilejami nad'wanemi kupcom poznańskim, 
rozszerzali ci monarchowie coraz bardziej handel 
tego miasta. Niektóre miasta niemieckie, rozgniewane 
u& przywileje nadawane kupcom w Poznaniu i W 
innych miastach Królestwa Polskiego, „bojkotowali 
handel polski, nie przyjeżdżając po towary do Polski, 
ale, widząc niengiętość królów polskich, broniących 
handlu ojczystego, ulegali z ezasem. Tak n. p. uczy­
nili kupcy wrocławscy za Zygmunta I.

Poznańscy knpcy obdarzani różnemi swoboda ni 
handlowemi, uwalniani od wszelkich opłat w prze­
wożeniu towaru po kraju, podnieśli miasto niezmier­
nie pod względem haudlowym i dobrobytu. J**0" 
od początku 16 do połowy 17 wieku stal się Poznań 
jednem z najhandlowniejszych i zarazem najbogat­
szych miast w Polsce. Handel jego wywozowy, 
przywozowy i przewozowy rozciągał się na całą 
Europę; w 1518 r. Jan Kryppa, kupiec poznański, 
prowadził znaczny handel z Turcyą. „Wojn* 
szwedzka — tak pisze Łukaszewicz — «* J*n* 
Kazimierza, prześladowania religijne i żydzi 
cios śmiertelny handlowi poznańskiemu. Wojn* 
szwedzka przecięła przez kilka lat Poznaniowi 
wszelkie związki z zigrxn’cznemi i krajowemi mia­
stami i zniszczyła kup ów poznańskich; nietoleraneyaf?) 
religijna zmusił« wiele rodzin kupieckich, Szkotów 
i Niemców, do wyniesienia się z Poznania; żydzi 
swoją nierzetelnością odstręczyli zagranicznych kup­
ców, zepsuli miastu kredyt i gnębili kupców chrze- 
śeiańskich.“

Od czasów Michała Korybuta zagarniali żydzi 
coraz bardziéj handel, a prowadząc go po swojemu, 
nierzetelnie i nieuczciwie, szkodzili niezmiernie mia­
stu, to tóż już od tego czasu handel w Poznaniu nie 
mógł się podnieść do dawniejszego rozwoju, kiedy to 
pod opieką silnego rządu był w ręku chr^ścian. 
Poznań utracił przywilej jedynego składa w Wielko- 
polsce, obok niego zostały uznane za miasta skła­
dowe Wschowa i Leszno. Te dwa miasta zajęły na 
początku wieku siedmnastego w rzędzie miast na­
szych handlowych pierwsze miejsce przed Poznaniem.

Z powodu pierwszego zjazdn kopców, który się 
tu odbył 11 listopada r. b., poruszono na temże 
zebraniu kwestyą praw korporacyjnych, debatując 
dość obszernie nad tern, ozy zebranie ma utworzyć 
Związek kupców, czy tóż przyłączyć się do „Korpo- 
raeyi kupców chrześciańskich w Poznaniu“. Osta- 
t.ecznie, pk wiadomo, utworzono Związek kupców.

Te obszerne i nużące zebranych rozprawy, 
w czasie których, jak jeden z zebranych bardzo 
słusznie zaznaczył, obracano się jakby w zaczarowa- 
nem kole, byłyby pewno znpeluie zbyteczne, gdyby 
tę kwesiyą była poprzednio prasa rozebrała i rzecz 
wyjaśniła z stanowiska prawnego i praktycznego.



„■ ł,ZSdi panoV?’.em Stanisława Augusta zaczął 
ę handel poznański na nowo rozwijać, wiele stó- 

snnkowo bandli chrześciańsk cb ożywiało ten bandel 
ji nczc*wyn’- zawięznjic i utrzymując stó- 

sunki handlowe z całą niemal Earopą. Warta w spła-
"S.D4U ?b°Ż&’ kkPek> dnewa okrętowego, skór, łoju, 

po ażu ? innych produktów krajowych, zaczęła się 
nbiegao z Wisłą; kr;dyt i ufność ożyły na nowo, 
7 ,yfko zaPow*ada'o Poznaniowi powrót świetności 
b n.d ? ia 7??* ZJemnDWw, gdy wypadki polity 
czne inny obrót rzeczom nadały.
oto p5l?*tyczne powywracały najpoważniej­
sze chrześcianskie domy handlowe w Poznaniu i jeźli 
? zle ostały tu lub na prowincji, to mało z nich
XL 1 CZ88em ’ Z8by,ki historyi handlu
chrześciańskiego w Poznaniu znikły; o-tali się tylko 
przeważnie żydzi, umiejący sprytnie i z największej 
zawii mchy poitycznćj skorzystać.

O handlach chrześciańskich w Poznaniu, któreby 
z wieku przeszłego do bieżącego przeszły, świadczą 
chyba archiwa papiery hipoteczne z kamienic, które 
zydzi zagarnęli, Do bardzo bogatej rodziny kupie- 
miKo 'm oznaniu należała z Niemiec pochodząca fa- 
ź, , repmacherów. Niema i po tej rodzinie już

• - ’ .rzed kilkunastu laty była jedyna jeszcze po 
niej pamiątka kupiecka — kamień około dwie stopy 
w kwadrat z nazwiskiem głęboko wyrytem „Trep- 
macher • Tego kamienia użyto na posadzkę kamienną 
na pierwszem piętrze domu narożnćgo przy ulicy Bu- 
e s lej i Starym Rynku. Od czasu przebudowania
JŁS1 kD1i nieD?ia Jvż * teg0 kamienia, który niewątpli-

. 6 i m°d^a handlowego był wmurowany na fron­
dę domu Trepmacherów. Polskich niewątpliwie cza 
sow sięga godło kupieckie, wykute na kamienicy No. 
wego Rynku na połaci północnej.

Zresztą nie mamy tu żadnych niemych, a wymo­
wnych zabytków, któreby świadczyły o świetności 
polskiego handlu za czasów Rzeczypospolitej. Pozo 
s a jedynie, jak nam starsi „Korporacyi kupców 
chrześciańskich , na zebraniu dnia 11 listopada r. b. 
zakomunikowali — oto jedynie pozostał przywilej 
* czasów Stefana Batorego, do którego należały' także 
statuta, mniejsza korporacya jedynie ten przywilej 
starannie1 P°Przedn*kack odebrała i ten zachowuje

Byłoó jednak znacznie więcój takich i podob­
nych dokumentów z polskich czasów w .Korporacyi 
kupieckićj“, były może nawet papiery z wieku bie­
żącego przez rząd pruski nadane, ale obecnie o nich 

W1\ -?ę rzec.z P°"inna »Korporacja ku- 
uzupełni'W^a^D1<^ 1 skarbiec chociażby kopiami

• * (^spodarkę. którą prowadzono co do pa­
miątek z czasów polskich w „Korporacyi kupieckićj“, 
widzieo można w wielu Bractwach, czy one kupie 
ckie, czy strzeleckie, czy wreszcie cechowe. W hi- 
storyi tutejszego cechu krawieckiego, drnkowanśj 
w piśmie naszem przed dwoma laty, wykazaliśmy 
to marnowanie pamiątek sięgających czasów polskich, 
wszędzie, gdzie utrzymać się nie mogły zarządy 
polskie, z gorącym pietyzmem strzegące pamiątek 
po przodkach, zniszczono z niewytłoma zonym wan­
dalizmem przywileje, statuta, pubary, lichtarze i inne 
zabytkl "jęków ubiegłych. Kt» wglądał do skarb 
cow brackich, temu przedstawił się ten przykry 
obiaz, sięgający czasów od 1815 — 1840 r.

Po tem przedsłowiu przejdziemy do historyi 
„Bractwa kupieckiego*, znanego obecnie jako „Kor 
poracyn chrześciańskich kupców w Poznaniu*

Listy ks. Bismarcka.
• * Horst Kohl, wydawca, który obdarzył świat 
już całyna szeregiem tomów z mowami B smarcka 
i różnemi jego dokumentami, publikuje teraz Ro­
czniki B smarckowskie, z których wyszedł tom 
pierwszy. Tom ten zawiera znaczną liczbę niedrn- 
kowanych dotąd listów, rozporządzeń, depesz i t. d., 
które albo pochodzą od ks. Bismarcka, Uho się też 
odnoszą do niego, wreszcie także poetyczne utwory 
ks. Bismarcka i artykuły z „Hamb. Nachr.“, o któ­
rych z całą pewnością można powiedzieć, że są na­
pisane lub przynajmnićj inspirowane przez ks. B s- 
marcka. Powtarzamy tutaj wyjątki z listów, które 
dziś podaje „Germania“. Następujący list j st pi- 
sany do ówczesnego redaktora „Kręcz tg.“ a pó-
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LOURDES.
->«<r

KSIĘGA DRUGA.

(Ciąg dalszy. — Zobacz nr. 261.)

W różnych odstępach czasu prokurator cesarski 
sędzia pokoju, mer, komisarz policyi i wielu innych 
jeszcze uderzyli na trwogę. Cud w pełni dziewięt­
nastego wieku, zdarzający się nagle, bez zapytania 
o pozwolenie, wydawał się niektórym z nich znie­
wagą dla cywilizacji, zamachem na bezpieczeństwo 
państwa i trzeba było- dla ocalenia honoru naszój 
światłej epoki zaprowadzić porządek. Większa część 
tych panów nie wierzyła zresztą w możliwość obja­
wów nadprzyrodzonych i upatrywali w tem wszyst- 
kiem tylko oszukaństwo albo chorobę. W każdym 
razie kilku z nich powstawało przeciwko wszelkiemu 
zdarzeniu, które mogłoby bezpośrednio lub pośrednio 
podnieść wpływ religii, przeciwko której żywili albo 
uprzedzenie skryte, albo jawną nienawiść.

Najrozsądniejszym z małego szeregu urzędników 
owego czasu w Lourdes był bez wątpienia p. Ja- 
comet, jakkolwiek był hierarchicznie ostatnim ze 
wszystkich, skoro zajmował skromny urząd komisarza 
policyi. Był młody, bardzo bystry w pewnych oko­
licznościach i obdarzony wymową, rzadką u jemu 
podobnych. Przebiegłość jego była nadzwyczajna 
Nikt lepiej od niego nie znał nicponiów. Umiał 
znakomicie omylić ich wybiegi i pod tym względem 
opowiadają o nim zadziwiające rzeczy. Daleko mniej 
rozumiał ludzi uczciwych. Swobodny w obec spraw 
zawikłanych, mieszał się w obec prostoty. Prawda 
zbijała go z tropu i wydawała mu się podejrzaną ■ 
bezinteresewność budziła w nim nieufność, szczerość 
sprawiała męczarnie jego umysłowi, żądnemu odkrycia 
wszędzie wykrętów i podstępu. Z powodu tej mono-

żniejszego, bardzo zażyłego doradzcy księcia, tajnego 
radzey Wagenera.

„Schönhausen, 21 X. 1850. 
Kochany Wagenerze!

Sądzę, że w piątek będę w Berlinie, lecz nie­
stety mogę tam zabawić parę tylko godzin i mam 
uadzieję, że stanę tam pierwszym pociągiem, nad­
chodzącym około 10, a jeżeli nie, to dopiero mogę 
być o 3-cićj ; to wszystko jednakże tylko w przy 
puszczeniu, że mi się uda wykręcić się od cztero, 
tygodniowego aresztu fortecznego sądów przy, 
sięgłyeh w Magdeburgu (król żywi i daj« 
mieszkanie przecież iuüym więźniom swoim 
a dla czego nie zaprzysiężonym sędziom ?) — 
inaczćj pized połową listopada nie mogę przyjechał 
ani do Berlina, ani na Pomorze. Piszę do Pana 
gdyż z jednćj strony jestem pewnym, iż Go zobaczę 
z drugćj zaś, ponieważ byłoby mi przyjemnie, gdy 
bym w tym dniu mógł otrzymać resztę wiadomyc 
; 00 talaiów. Mój zbiegły wierzyciel, pan von Ra 
di d, »talazł się wreszcie, przeprowadził się właśnii 
1 go pbźlziernika na Commandautensir. 22. Dli 
c ego nie zapytywałeś Pan „Zuschauera“ o niego?

W tym s mym liście jest wzmianka o krótk 
przedtem dymisyonowacym ministrze Radowitzc 
który jjż w 1849 i 1850 starał się urzeczywistni 
myśl połączenia Niemiec, spełnioną w 1870 r., al 
jego dążności rozbiły się o opór zasadniczy pani 
B smarcka, obstającego przy związku z Anstrya 
jako też o znaną t-goż niechęć ku Radowitzowi 
W liście tym czytamy:

„Czy Pan sądzisz zresztą, że Radowltza bę 
dzi sz mógł „zniszczyć“ (przez zaczepki w „Kreu 

)/,W innym razie wołałbym milcząc pogardzi 
i P^yjąó jego równie niepewną, jak wątpliwą po 
moc w sposób, w jaki się zwykle w wojsku naszen 
przyjmuje zbiegów, od czasu napaści pod Hochkirch
z wielką ostrożnością“..,.

W i as ępującym liście zwalcza Bismarck „nie 
odpowiedzialnych“ doradzców w otoczeniu króli 
Wilh Ima I i pisze do tegoż:

„Jeżeli w ostatnim czasie pozaurzędowe wpływi 
unii ły rozbudzić żywy interes Waszój Królewskió 
Mości dla pojedynczych spraw lokalnych, nie podle 
gając równocześnie odpowiedzialności za całośe 
sprawy i jeżeli na tćj drodze decyzye, jakie Waszs 
Król. Mość powziął i objawił na przedłożenie mini 
steów, modyfikuje się i w ponownych rozprawacl 
całotygodniowych pochłania się siłę roboczą mini 
strów, to przez to pomnaża się ciężar pracy powo 
lanych przez Węszą Król. Mość ministrów ponar 
ich możność. Nsjaciążliwsza praca pozostawia także 
uczucie, że bieżące sprawy nie są załatwione.

Zniechęcenie, jakiem mię napełnia to snostrze 
żerne, pomnaża jeszcze okoliczność, że w kwestyacl 
osób przychylność Waszój Królewskiój Mości mi 
dla każdego sługi w obec surowych wymagań służby 
znaczenie, które krzywdzi iuteresa tych, co maje 
niedokładne prace innych wziąć na siebie...

Wasza Król. Mość raczy mi wierzyć, że pod 
naciskiem tych stosunków cierpiałem wielce i że 
własnym wyczerpanym siłom nie oszczędzałem ża­
dnego ns. tężenia, leżącego w obrębie możliwości, 
zanim mogłem wyrazić życzenie wystąpienia ze służby 
Wsszó.j K:ól. Mości.

Trudno mi przychodzi poruszyć te szczegóły 
w obec Waszój Król. Mości. Nie mogę atoli nara­
żać się na, podejrzenie zarozumiałości, jakiejbym się 
dopuścił, gdybym z powodu odmiennego zdania w jakiójś 
kwestyi pieniężnej chciał porzucać służbę Waszói 
Król. Mości.

Do najuniżeószej mojej prośby o zwolnienie mię 
ze służby powoduje mię jedynie moja niezdolność 
w służeniu Waszej Król. Mości odpowiednio do Jego 
woli. Doświadczenia ostatnich miesięcy odebrały mi 
radosną ufność, że dorosłem spełnianiu swoich obo­
wiązków. Wielkie same w sobie trudności tych obo­
wiązków pomnażają przeciwne prądy, do zwalczania 
których nie czuję w sobie siły....

W zbiorze listów Bismarcka znajdujemy także 
dokumenta, odnoszące się do okresu walki kulturnej. 
W czasie najgorętszej tej walki wystosował znany 
prawowierny konserwatysta Senfft v. Pillach do Bi­
smarcka list ostrzegający, w którym powiada, że je­
żeliby Bismarck miał opierać się stale „Bożym napo­
mnieniom do pokuty, to bez wątpienia podpadnie 
sądowi Bożemu.“ Pismo to kończyło się słowami: 
»Niechaj Bóg atoli w swem miłosierdziu zachowa nas

I manii świętość byłaby mu się wydała najpotworniej 
szym z wybiegów i byłaby go uczyniła nieubłaganym 
Tego rodzaju zboczenia trafiają się często u ludz 
tego zawodu, przywykłych przez sam swój urząi 

j szukać winowajców i odkrywać zbrodnie. Z czasen 
stają się oni podejrzliwymi i miewają genialne po 
wysły, gdy mają do czynienia z przestępcami, a po 
pełniają wielkie głupstwa, gdy chodzi o ludzi uczci 
wych. Jakkolwiek młody, Jacomet podlegał chorobii 
starych policjantów. Był zatem, jak te konie pyrę 
nejskie, których noga stąpa pewno na ścieżkach ka 
mienistych i stromych górach, a które potykają się ci 
chwilę na drodze gładkiej i szerokiej.

Zadowolony ze swej osoby, był niezadowoloilyn 
ze swego stanowiska, od którego był wyższy swoji 
inteligencją. Ztąd pochodziła pewna duma i gorąci 
praguieuie odznaczenia się. Miał on wpływ wielk 
na swych szefów i udawał, że traktuje jako sweg< 
równego prokuratora cesarskiego i innych urzędników 
Mieszał się do wszystkiego, rządził prawie wszyst 
kimi i niemal kierował sprawami miasta. W< 
wszystkiem, co dotyczyło kantonu Lourdes, prefek 
departamentu, baron Massy, patrzał oczami Jacometa

Takim był komisarz policyi, osobistość ważna 
w Lourdes, kiedy ukazało się zjawisko w groch

I Massabielle.

IV.
Było to czwartego dnia owych dwóch tygodni, 

21 lutego, w pierwszą niedzielę wielkiego postu.
Przed wschodem słońca olbrzymie tłumy, zło­

żone z kilku tysięcy osób, były już zebrane przed 
grotą, nad brzegami Gawy i na łące. Była to go­
dzina, w której Bernadeta zwykle przychodziła. Przy­
szła otulona w biały swój kap szou, w towarzystwie 
kogoś z rodziny, matki czy siostry. Rodzice byli 
obecni jej zachwytowi dnia poprzedniego, widzieli, jak 
się przemieniała i uwierzyli.

Dziecko z prostotą, bez pewności siebie ale 
i bez zakłopotania przeszło wśród tłumu, który się 
rozstąpił przed nią z szacunkiem, pozostawiając dla

od takiego nieszczęścia.“ Odpowiedź Bismarcka na 
ten list brzmiała:

Berlin, 20 marca 1873. 
Waszej Ekscelencyi dziękuję uniżenie za uprzejme

pismo dzisiejsze i proszę przyjąć zapewnienie, że 
interes, jaki Pan okazujesz dla mego życia duchowego 
i duchownego, jest najzupełniej zobopólny. Ze Wasza 
Ekscelencya treść Swego pisma w zastosowaniu do 
Samego Siebie uprzytomniasz Sobie w codziennej 
modlitwie, o tem jestem przekonany. Chciałbym by 
atoli mieć pewność co do tego, że Pański glos 
ostrzegawczy dojdzie także do uszu blisko Pana 
stojących przeciwników rządu Jego Król. Mości, 
którym pokora naszego Zbawiciela, jaką mi Pan 
słusznie przypominasz, tak stała się obcą, iż w za­
rozumiałości we swą własną mądrość i w pogańskiem 
panowaniu Stronniczem uważają za swoje zadauie to, 
aby opanować kraj i kościół i faktycznie wstrząsnąć 
podstawy obu ua korzyść zagranicznych i ewangelii 
wrogich potęg. W chrześciańskiej pokorze spełniam 
obowiązki codzienne i bez upomnienia Waszej 
Ekscelencyi; ale jeżeli w bojaźni i miłości Bożej 
służę memu królowi wiernie sumienną pracą, to mię 
nie Zachwieją w mej ufności w zasługi Chrystusa 
tak pomorscy, jak rzymscy przeciwnicy. Proszę 
Waszą Ekscelencyą, abyś pamiętał zawczasu, iżby 
nie popaść także w sądy Boże przez zarozumiałość 
Waszego ostrzeżenia, skierowanego do mnie. Polecam 
Panu odczytanie 4 i 5 wiersza 12 psalmu a sam 
z ułuością będę się trzymał końca psalmu trzeciego.

Z najwyższem uszanowaniem piszę się Waszej 
Ekscelencyi najuniżeńszym sługą

Bismarck.“

Polak o dzisiejszej Francyi.

Paryż, 14 listopad i
„Biedna Fraucya“ — wyrzekł niedawuo temu 

z bólem starca Leon XIII, gdy do francuskiego na­
rodu zwrófił się ze słowami ratunku-

I w rzeczy samej biedna, — bo, jak przed stu 
laty Polska w ostatnich ze swych przedstawicieli 
szukała łaski Petersburga, tak ona dzisiaj wpada 
w entuzjazm na uśmiech carski.

W chwili obec ej zda się, że lud francuski la­
mentuje po stracie Ojca króla

Wszystkie prawie cięści społeczeństwa tutej­
szego, socyalistow i rewolucyonhtów wyjąwszy — i 
to nie wszystkich — zasiadły na popiele.

Gdy jedni jeszcze za życia porównywali Ale­
ksandra III z Ludwikiem Świętym, drudzy głoszą 
teraz jego śmierć jako świętego, a inni upatrują w 
uim dobroczyńcę ludzkości. Brakuje tylko kanoni- 
zacyi.

Na nieszczęście od winy wprowadzenia w błąd 
opinii publicznej we Francyi nie są wolni i najwyżsi 
dostojnicy, nie mówię już o przepłscainycb ajencyach 
telegraficznych, ani o wpływowych dziennikach pa­
ryskich, co to wyszedłszy raz po za Niemcy, nie 
wiele o reszcie Europy wiedzą. T<k r. p. „Figaro* 
pisze dosłownie o Aleksandrze III: „Uo bon géant, 
dont pas un de ses milliots desujtto n’a eu lieu de 
se plaindre“ to jest: „dobry olbrzym, na którego ża­
den z milionów jego poddanych nie miał racyi się 
skarżyć. O dziennikach ludowy h „La Croix“ i 
„Ze peuple Français* — którjch kierownictwo jest 
w rękach duchownych — lepiej zamilczeć, serca da­
lej uie krwawić.

Gdy minister wojny ze swoją armią do nóg 
pada nowemu carowi — co nawet francuzów samych 
oburzyło, — widać tu i ordzie żal pewien, że naród 
francuski nie będzie mógł w dzień pogrzebu cara, po­
tężnego cesarza, który za sławę sobie poczytał za 
pewnić pokój świata“ — (A kto wysyłał ruble na 
Wschód,“ — to też pewnie z miłości pokoju, —) — 
urządzać po świątyniach żałobnych nabożeństw.

Do czego u nas siłą zmuszają tego oni tu z serca 
pragną :

„O Gallu tyś ... szalbierz — 
jeśli nie głupie dziecię !!!...“

Zaiste trudnym jest do pojęcia charakter fran­
cuski. Kiedy rząd mocarza z północy depce uo naj­
świętszy b prawach B >ga i ludzkości ; — kiedy krew 
się tam przelew», mordują poddanych ; kiedy kościoły 
zamykają, gwałcąc sumienia, wszechmocni czynownicy 
a usług', ostatnie, oddna katolikowi, który ma nie­

niej wolne przejście, i nie zdając się zważać na ogólną 
uwagę, szła, jak gdyby spełniała coś bardzo prostego, 
uklęknąć i modlić się pod niżą, gdzie się wiła gałązka 
głogu.

W kilka chwil później czoło jej rozpromieniło 
się. Krew jednak nie uderzała jej do twarzy, prze­
ciwnie zbladła ona lekko, rysy jej zmieniały się i jak 
gdyby wznosiły się do sfer wyższych, pełnych chwały, 
wyrażając uczucia nieziemskie bynajmniej. Usta na 
wpół otwarte wyrażały podziw i zdawały się wzywać 
nieba. Oczy, wpatrzone i błyszczące, przypatrywały 
się niewidzialnej piękuości, której żaden inny wzrok 
nie oglądał, lecz której obecność czuli wszyscy, którą 
wszyscy niejako widzieli w odblasku na twarzy dzie­
cka. Ta biedna mała wieśniaczka, tak pospolita 
w swem biednem ubraniu, zdawała się nie należeć już 
więcej do tćj ziemi.

Był to anioł niewinności, porzucający na chwilę 
ziemię i wpadający w zachwyt w chwili, gdy otwiera 
bramy niebieskie, gdzie spostrzega raj.

Wszyscy ci, co widzieli Bernadetę podczas za­
chwytu, mówią o tym widoku, jak o rzeczy, która 
nie ma sobie równej na ziemi. Wrażenie ich po dzie­
sięciu latach jest równie żywe, jak pierwszego dnia.

Rzecz godna zaznaczenia! Jakkolwiek uwagę jej 
pochłaniało zupełnie wpatrywanie się w Dziewicę, miała 
po części świadomość tego, co się działo w koło niej 
Ktoś chciał dotknąć laską gałązki dzikiej róży, zro- 
)iła znak, by tego zaniechał i twarz jej wyrażała 
obawę.

; — Lękałam się, rzekła później naiwnie, aby nie 
dotknięto „Pani“ i nie wyrządzono jej krzywdy.

Jeden z widzów, którego nazwisko już wymie­
niliśmy, dr. Dozous, stał obok niej.

— To nie jest, pomyślał sobie, ani katalepsya 
z swą sztywnością, ani bezprzytomna ekstaza osób 
lalucynowanych; to jest coś nadzwyczajnego, niezna­
nego sztuce lekarskiej.

Wziął rękę dziecka i schwycił za puls. Zdawała 
się nie zważać na to wcale. Puls, zupełnie spokojny 
uderzał regularuie, jak w zdrowym stanie. ’

szczęście byó zaliczonym — wbrew własnej woli — 
do listy prawosławnych. — usług*, której odmówio 
niepodobna, — karze się więz.eniem Sybirem, — 
totij w pierwszorzędny Świątyni, w Bazylice na 
Mmtaartre, — Świątyni, poświęconej Sercu Jezuso­
wemu, — dla Którego Seminarium w Kielcach zam­
knięto i tylu Męczenników narobiono, którego oznaki 
same ścigane ua równi z nihilistycznemi b mbami, 
na tym puDkcie zbornym nabożeństwa do Najświęt­
szego Serca Jezusowego zanoszą katoliccy i ucywili­
zowani Francuzi modły do Biga najprzód o zdrowie 
fanatycznego Władcy, a potem w Katedrze Pary­
skiej, po jego śmierci, — o udzielenie zaszczytu 
Francyi, aby się mogła zaliczyć do przyjaciół jego 
następcy.

Wielką też naturalnie gra rolę najpierw nie­
znajomość stosunków państwa Rosyjskitge, a na­
stępnie niewidzenie wielkiej różnicy między Scbyzmą 
moskiewską a katolicyzmem, do któ.rgo łączy się 
przekoumie, że Rosya czeka tylko nato, żeby się 
z Rzymem połączyć.

To też poasimowolnie wydziera się z ust i serca 
„Odpuść im, Ojcze, bo nie wiedzą co czyuią.“

Niemcy.
* Berlin, 19 listopada. Aby ks. Hnhenlohe 

mógł prowadzić politykę „kler/kalną“, to uważa 
narodowo-liberalny korespondent „Hanu. Cour.“ po 
prostu za rzecz całkiem wykluczoną. Ol najno­
wszego kursu spodziewają się wszyscy, pisze on, 
że „zerwie z praktyką“, mającą na celu wynagradza­
nie ultramontauizmu przez politykę drobnych grze­
czności. Wszelka Hprzejmośó dla pretensyi centrum 
jeszcze więcój przeszkadzałaby uzdrowieniu życia 
publicznego pod ks. Hohenlohem, aniżeli za czasów 
hr. Cipnviego. Przytem świadomy swych celów 
rząd nie potrzebuje weale żaduych m.eo względów 
dla centrum. Stronnictwo to bęlzie się strzegło za­
ryzykować rozwiązanie parlamentu i tem samem 
swoje stanowisko decydujące.“ Monachijska „AUg. 
Ztg.“ tak/.e pisze w korespondeucyi z Bei lina, ze 
ks. Hohenlohe nie jest mężem, któryby podjął walkę 
przeciw stronnictwom środkowym, tak uprag ioną 
przez centrum. Ks. Hohenlohe musiał z dotych­
czasowych wypadków wysnuć dla siebie uaukę, że 
nie ma nic uieodpowiedniejszego jak to, aby ubiegać 
się za centrum. Do pojednania się z nieai dochodzi 
się tylko ua jeduéj drodse i to przez to, ze się 
okaże zupełną stanowczość, gdy musi s ę walczyć ze 
stronnictwem, które się przecenia, sądząc, ża ono 
posiada jeszcze takich dyplomatów, jakim byi Windt- 
horst. Z tego widać, że narodowi liberałowie bardzo 
się lękają o własną skórę.

— W sprawie sformułowania ustawy o re­
formie giełdy miją się rozpocząć w bieżącym tygo­
dniu obrady w urzędzie spraw wewnętrznych. Pro­
jekt zatem, jak się zdaje, zostanie parlamentowi 
przedłożony jeszcze w téj sesji.

— K*n ilcrzowi ks. Hehenlohe urządzono 
w niedzielę w Strasburgu wspaniałą owacyą po­
żegnalną. We wtorek wraca kanclerz do Berlina.

— W sobotę odbyło się w Wilmersdorfie ze­
branie socyalistyczue, na którein przemawiał dep. Auer. 
Zajął on sLnowisko pośreduiczące, nie zaprzeczał, 
że zachodzą różnice osobiste i rzeczowe, które jeszcze 
nie zostały wyrównane, lecz byłoby szaleństwem wno­
sić ztąd o rozdwojeniu w łonie strounktna. Nie 
przyznawał on Btblowi ¡duszności, że socjaliści co 
raz więcój zatracają w Sobie świadomość klasową, 
ponieważ faktom biaknie uzasadnienie. Mimo witl- 
kich zdolności swoich może i Btbel popełniać błędy 
i rzeczy sądzić fałszywie.

— O stosunkach, jakie panują w łonie 
soeyakćj demokracji íoipisuje się redaktor „Volks­
wacht“, Paweł Hennig w osobnéj broszurze p, t. 
„Czy to są socyJnidemokraci ?“ z któićj dowiediieo 
się można pięknych rzeczy o rzekomem braterstwie 
między socjalistami. B oszura ta zawiera u. p. o 
kobietach szczegóły, których wcale nie można po- 
wtarzaé w piiblicznem i przvzwiitem piśmie.

Petersbury, 20 listopada. Antoni RubeOstein 
umarł dzisiaj ua apopieksyą serca.

Londyn, 19 listopada. Przy w ybór ach uzu-
pełuiająey.-u w F rf.rsbue zo.Jał wybrany unionista

— Nie ma tu zatem chorobliwego podniecenia, 
powiedział sobie uczony lekarz, coraz więcej zakło­
potany.

W tej chwili dziewczynka posunęła się na ko­
lanach dalej ku grocie. Zjawisko zmieniło miejsce 
i Bernadeta mogła je widzieć przez wewnętrzny otwór.

Wzrok świętej Dziewicy zdawał się przez chwilę 
ogarniać całą ziemię, poczem zwróciła go z wyrazem 
boleści ku klęczącej Bernadecie.

— Co pani jest? co trzeba zrobić? szepnęło 
dziecko.

— Modlić się za grzeszników, odpowiedziałoZja- 
wisko.

Widząc, że boleść, jak obłok zaćmiewa pogodę 
błogosławionej Dziewicy, mała pasterka uczuła do­
tkliwy ból w sercu. Niewymowny smutek wyyraził 
się w jej rysach. Z oczu otwartych szeroko i zwró­
conych ku Zjawisku, popłynęły dwie łzy na policzki 
i zatrzymały się, nie spadając.

Promień radości rozjaśnił jej twarzyczkę, gdyż 
Dziewica sama zwróciła z pewnością swe spojrzenie 
<u źródłu niewyczerpanemu nieskończonego miłosier­
dzia, spływającego na świat w imię Jezusa i przez 
ręce Kościoła.

W tej chwili widzenie znikło. Królowa Niebios 
powróciła do Swego królestwa.

Aureola, jak zwykle, pozostała widoczną jeszcze 
przez chwil kilka, potem zatarła się zwolna, jak 
mgła błyszcząca, która rozprasza się i ginie w prze­
stworzu.

Rysy Bernadety powoli powracały do zwykłego 
stanu. Zdawało się, że z sfer słonecznych «’stępuje 
w regiony cienia i ziemskość odbiła się na twarzyczce, 
przemienionej krótko przedtem. Była to znowu po­
korna pastuszka, mała wieśniaczka, której na pozór 
nic nie odróżniało od reszty dzieci.

W koło niej cisnął się tłum wzruszony, przejęty 
skupiony, Będziemy mieli jeszcze sposobność opisać 
jego zachowanie się.

(Ciąg dalszy nastąpi).



Ramsay 5145 glosami w miejsc« gladstonisty 
Rigby, mianowanego sędzią. Kandydat gtedstoński 
Bobson otrzymał 4857 gł.

ReyyiOt 19 listopada. W ostatniej nocy od­
czuto tu znowu lekkie trzęsienie ziemi, nie wyrzą­
dziło ono jednak źadnój szkody. Ludność żyje we 
wielkiój obawie. Z 8emiDary i Palni nidciird»ą 
smutne wiadomości. W Semmarze jest 13 osób ia 
bitych a przeszło 50 rannych. Prawie cala gmina 
jest zniszczoną. W Palmi straciło życie 7 osób, a 
rany odniosło 50 osób. Wszędzie ludność wil tria 
na pole. 6

Milazzo, 19 listopada. Wczoraj wieczorem 
o godz. 10 i dzisiaj rano o godz. 71/, było tu ncwe 
silne trzęsienie ziemi.

Rxym, 19 listopada. Król przesłał prefekto- 
rom Messiny i Reggio di Calabria po 20,000 fran­
ków celem złagodzenia nędzy, jaka powstała wskutek 
trzęsienia ziemi.

Crispi przesłał w tym celu prefokiowi Messiny 
5000, prefektowi Calabri 10000, prefektowi prowiu- 
cyi Oatanazsro 2000 fr.

Serajeuto, 19 listopada. W Prozor odczuto 
wczoraj po południu o godz. 2 minut 45 trzęsienie 
ziemi, które trwało dwie sekundy.

Londyn, 19 listopada. Powódź w dolin e 
Tamizy przybrała w sobotę niepokojące rozmiary. 
Królowa obejrzała wczoraj powódź i ofiaiowała 50 
lontów szterliogów dla dotkniętych powodzią.

Frankfurt n. M., 19 listopada. „Frankfur­
ter Zeitung“ douesi z Pesztu, że ptd Tokod znale­
ziono bogaty pokład węgla kamiennego.

Orać, 19 listopada. Księżna Klementyna 
Tesk umarła wczoraj na dyfteryą.

Rzym, 20 listopada. Posiedziciel ziemski, 
uprowadzony przez bandytów, został wypuszczi uy 
na wolność po złożeniu 100,000 fr. wykupu. P;wua 
liczba bandytów została pochwyconą.

Rzym, 20 listopada. „Riforma“ donosi, że 
dzisiaj wieczorem, a najpóźniej jutro, zostanie G;o- 
litti zawezwany przad sąd w sprawie usuniętych 
dokumentów Banku rzymskiego.

Podróż Najprzewielebniejszeno X. Arcypasterza
<1<> KoHciana.

(Dokończenie.)
X. Arcypasterz udał się do ołtarza i stamtąd 

z niezrównaną wymową, w prawdziwie apostolskich 
słowach, pełnych miłości, jaką tchnie gorące Jego 
serce, zwrócił się najpierw do ukochanego przez 
siebie ludu, a następnie do Xiędza proboszcza. Pa­
rafii kościańskiój przypomniał X. Arcypasterz cięż­
kie czasy, jakie przeszłs, w których podobało się 
Bogu tak ciężko ją nawiedzić, ale zarazem dać jój 
tyle sposobności do zaskarbienia sobie łaski za tyle 
wierności i przywiązania do świętój przodków na­
szych wiary. Znam wasze cierpienia, mówił Xiądz 
Arcypasterz, bo do mnie zwróciliście się wtedy jako 
do obrońcy waszego, — i dziś serca mojego Arcy- 
pasterskiego było potrzebą stanąć wśród was i po­
błogosławić wam jako tój cząstce moich obecnych 
archidyecezyi, która głęboką wiarą swoją i przywią­
zaniem do Kościoła i sług Bożych szczególnego 
jeszcze nabrała prana do serca swojego Arcypaste- 
rza. Po tych troskach, które przebyliście, a o któ­
rych wspominam nie aby umniejszyć wam zasług, 
lecz aby dać świadectwo prawdzie, przynoszę wam 
pokój, który jest warunkiem doczesnego i wiecznego 
szczęścia. Pokój wam! N echaj Bóg sprawi, aby 
zawsze między wami kwitnęła najpierw miłość Boga, 
ale i bratnia miłość i zgoda. Bo nie ma miłości Boga, 
gdzie nie ma bratniój n ilości, a choćby kto mówił, 
że Boga miłuje, a brata swego ma w nienawiści, 
kłamcą jest. Słowo to Boże, pisma św., że kłamie, 
ktoby szerzył bratnią nienawiść, dzieląc społeczeń 
stwo na stany, burząc jednych przeciwko drugim 
twierdził, że ma w sercu swojem miłość Boga. Różne 
dziś biją na lud chrześciański pokusy, ale mam na­
dzieję, że tak dotkliwą przebywszy próbę, zwyeięzko 
potraficie wytrwać i zawsze wspierać będziecie wa­
szego nowego proboszfza, którego wam d«ję. We 
wspólnój z nim miłości i uległości pracujcie ku 
chwale Bożój i własnemu uświęceniu. Wspomagajcie 
go w jego duszpasterstwie i tóm, że każdy w domu 
swoim będzie apostołem cnoty: matki w obac dzieci 
swoich, które szczególnój waszój powierzam opiece — 
chlebodawcy w nbec sług swoich, rzemieślnicy wobec 
swojój czeladzi — starsi w ohec młodszych, wszyscy 
jedną zagrzani miłością Buga przyjmijcie cząstkę 
brzemienia mojego i no*ego swojego pasie za, a 
świecąc przykładem pobożności i cnoty, budujcie 
wspólnie Królestwo Boże na ziemi. Niech was Bóg 
błogosławi!

Temi mniój więcój słowy przemówił X. Arcy­
pasterz, a uwaga wiernych tak była natężoną, 
że każde słowo z »pisało się głęboko w sercach 
wszystkich i do najświętszych pobudziło postano­
wień. A nie było, ktoby nie pokochał tem goręcój 
w zamian za tyle miłości Najprzew. Naszego Arcy­
pasterza. Po udzieleniu uroczystego błogosławi, ń- 
stwa pomodlił się X. Arcybskup przed Najświęt­
szym Sakramentem, a następnie w procesyi udał się 
na probostwo, gdzie Mu się przedstawiły różne de- 
put&cye i korporecye. Przybył pomiędzy innemi 
podpułkownik Muller, naczelnik miejscowy obrony 
krajowój, przybyli okoliczni właściciele wiejscy m 
corpore, pomiędzy mmi pp. Kaźmierz Chłapowski z 
Kopaszewa, ozdobiony gwiazdą orderu św. Grze- 
goiza Wielkiego, p. hr. Fr. Kwileckt, p. Stefan hr. 
Żółtowski z Głuchowa, p. Stanisław Morawski z 
Jurkowa, p. dr. Witold Skarżyński ze Spławia, 
p. Losow z Gryżyny, p. Kurnatowski z Pizysieki, 
Raszewski z Jasienia, p. Poniński Julian ; w imie­
niu obywatelstwa przemawiał bardzo serdecznie sę­
dziwy p. Marceli hr. Żółtowski z Czacza. Jako 
reprezentant władzy państwowój stanął miejscowy 
radze* ziemiański, po nim przedstawił się pan bur­
mistrz z magistratem, obywatele z miasta, w imieniu 
których przemawiał p. radzca Węgierski; dalój oko- 
1 ezni sołtysi, w których imieniu przemawiał sołtys 
Sobiech z Ózarkowa. W imieniu Tow. św. Win­
centego a Paulo przemawiał miejscowy maneyon&rz, 
X. Beisert, dziękując Xiędzu Arcypasterzowi za 
opiekę nad Towarzystwem świętego Wincentego 
a Paulo, i przyrzekając w imieniu Towarzystwa 
działać dla dobra materyalnego i moralnego biedny g- 
i pomocy potrzebujących. Z kolei przedstawił Xiądz 
Beisert następujących pięó Towarzystw: Bractwo

strzeleckie, istniejące w grodzie kościańskim lat prze­
szło 300, Towarzystwo Przemysłowców, Lutnią, To­
warzystwo Robotników i Sokołów. Przemawiając 
w imieniu tych pięciu Towarzystw (z których trzech: 
Lotni, Tow. Przem. i Robotników X. B. jest pre­
zesem) zaznaczył X. B. że w towarzystwach ko 
seiańskich panuje zgoda i harmonia i żenajwiększem 
ich pragnieniem jest pracować w imię wiary i po- 
iządku społecznego. X. Aicypasterz odpowiedz ał 
każdemu z pizemawiających z osobna i znalazł dla 
każdego uprzejme słowo, którem sobie wszystkich 
tak bardzo jednać omie. — Z du-howień-nwa okoli­
cznego widzieliśmy tego dnia oprócz X. dziekana 
Kochanowicza, X. prób. Wiśniewskiego z Czacza, 
X. prób. Tłociłńskiego i Suchowiaka z Czempinia, 
X. prób. Knssta z Gryżyny, X. Oflerzyńskiego z Gla- 
chowa, X. prób. Szafranka z Wyskoci, X. proboszcza 
Bartscha z Wonieścia, X. St łbie ;ki> go z Radomicka 
i innych.

W niedzielę rano o godz. 8 odprawił X. Arcy 
pasterz cichą mszą św. Właśriwa uroczystość od­
byli się o godz. 11. Najprzód wprowadziło zebrane 
duchowieństwo i lud w procesyi Najprzew. X. Arcy­
pasterza do kościołi, gdzie zasiadł na tronie pe le- 
wój stronie W. Ołtarza. Następnie powrócono raz 
jeszcze na probostwo i ziprowadzono X. introdneenda 
wśród bicia dzwonów i idgłosu pieśni „Kto się w opie­
kę“ przed bramę świątyni, gdzie X. proboszcz i dzie­
kan Kucharzewicz td,.rawil rytuałem przepisane mo­
dlitwy i wręczył mu klucze od kościoła. Właściwójiu- 
trodukiyi dopełnił Najprzew. X. Arcypasterz odmó­
wiwszy przed ołtarz» ni odnośną formułę, oddającą 
kościół kościański w materyalne i moralne posiada­
nie nowemu pioboszczowi i wręczywszy mu spismy 
urzędowuie dokument, poczem z tronu przemówił do 
zgromadzonego w kościste tłumu, wynosząc wierność 
parafian koś iańskich i wyrażając życzeuie, aby nowy 
probosz z, którego On (X. Arcy; asterz) uzna, za 
godnego tak ważnego stanowiska, we wszystkiem 
uczynił z.dość oczekiwaniom Jego 1 parafian. Mszą 
świętą odprawił cowy proboszcz w obee asystującego 
z tronu X. Arcypasterza w otocz niu X. dziekana 
Kuchsrzewii za i trzech kleryków, pomiędzy któiymi 
zauwazy iśmy młodego hr. Żółtowskiego, syna p. hr. 
Stef na Ż. z Głuchowa. Bardzo piękue kazanie za- 
stósowane do uroczystości wygłosił znany z wymowy 
X. kanoiik Ecbaust z Poznania. W czasie mszy 
śpiewało bardzo piękuie na chórze grono wybornie 
dobranych śpiewaków ped dyrekcją miejscowego or­
ganisty. W sebotę po południu 1 w niedzielę przed 
nabożeństwem i po nieszporach udzielał Najprzew. 
X. Arcypasterz św. Sakramentu bierzmowania wier­
nym tak z parafii kościańskiój, jak i z okolicznych 
parafii.

Po południu o godz. ’/g3 odbył się na probo­
stwie obiad, w którym wzięło udział przeszło 50 osób, 
z Najprzew. X Ar .ypasterzem na czele. Całe pra­
wie duchowieństwo dekanalne i wielu dalój zamie­
szkałych kapłanów, liczni reprezentanci obywatel­
stwa wiejskiego i z miasta zasiedli do gościnnego 
stołu nowego proboszcza kościańskiego. Pod koniec 
obiadu wzniósł X. Introduceud toast ua cześć Naj- 
przewielebniejszego X. Arcypasterza, dziękując Mu 
w rzewnych słowach za niezwyczajną łaskę, jaką mu 
raczył okazao przybywając na jego introdukcyą; 
w osobnym dodatku niemieckim podziękował mówca 
rządowi, który jako patron kościoła udzielił mn na 
probostwo kościańskie prezenty. X. Arcypasterz 
wypił zdrowie X. proboszcza i w wymownyoh sło­
wach życzył mu najlepszego na przyszłość powo­
dzenia.

Niezwykła radość parafian kościańskich z przy­
bycia X. Ar ypasterza i wdzięczność ich miała się 
okazać dopiero wieczorem.

Po godzinie 6 tój całe miasto zapłonęło jednem 
morzem ognia. X Arcypasterz raczył w powozte 
przejechać się po mieście w towarzystwie X. prób. 
Surzyń »kiego i X. Kapelana, a zi nim wyruszyli 
irm geście, aby się przypatrzyć iluminacyi. Powóz 
X. Arcypaterza przyjmowano wszędzie głośuemi 
okrzykami radości. — Prztd probostwem zebrały się 
naprzód dzieci szkółce i odśpiewały harmonijnemi 
głosy przecudną pieśń: „Nie opuszczaj nas!“ — 
następnie Towarzystwo Lutni urządziło korowód 
z pochodniami i odśpiewało kilka pieśni, poczem 
jeden z członków przemówił serdecznie do X. Aicy- 
pasterza, zapewniając uroczyście, że członkowie 
Lutni zawsze w.erme trzymać się będą sztandaru 
jedności i >gody, a dla Zwierzchnika Kościoła za­
chowają cześć powinną i uwielbienie. X. Arcy­
pasterz dziękował wymownie 1 chwalił Lutnią za 
jój usiłowania wytwarzania Harmonii w narodzie. 
Śpiewał następuie jeszcze chór mieszany śpiewaków 
i śpiewaczek — a okrzykom na cześć X Arcy­
pasterza nie było końca. X. Arcybiskup był głę­
boko wzruszony temi oznakami czci i uwielbienia 
dla Swój Osoby i kilkakrotnie wyrażał za nie swoją 
wdzięczność. — Dzisiejsza niedziela pozostanie za­
pewnie na długo w pamięci Kościaniaków.

Jutro w południe odwiedzi X. Arcypasterz 
dom pp. Kaźmirzostwa Chłapowski, h w Kopaszewie.

Cudowny medal.
Przed laty sześćdziesiąt cztery raczył Bćg po­

wołać do Zgromadzenia Córek Miłosierdzia św. Win­
centego à Paulo dziewkę wielkiój pokory i pobo 
żnośei, Katarzynę Labouré, zrodzoną z bogobojnych 
rodziców chrześci&ńskich dnia 2 nu ja 1806 roku 
w wios:e fraueuzkiój Fain le-Moutiers. Jako nowi- 
cyuszka w Domu Macierzyńskim Zgromadzenia, 
w Paryżu, przeb 'rając, zapragnęła w swój gorącój 
żarliwości i prostocie serca widzieć Najśw. Pannę. 
W tym celu udała się o pośrednictwo w modlitwach 
swoich do św. Wiucentego à Paulo, którego czcią 
wielką zawsze otaczała i którego serce miała to 
szczęście trzy dni przed przeniesieniem relikwii jego 
do kaplicy Łazarzystów widzieć w objawieniu. Wi­
docznie ten święty Założyciel Zgromadzenia Misyi 
zadość uczynił życzeniu Katarzyny, albowiem dnia 
18 lipca 1830 roku, w ssmą wilią uroczystego święta 
Jego, miała pierwsze widzenie Najśw, Panny, która 
w kaplicy Domu Macierzyńskiego ukazała się jój 
w zachwycającój piękności i usiadłszy na krześle 
rozmawiała z nią poufaie, jak matka z dziecięciem; 
mówiła jój, że ją uczyni posłanniczką swoją — że 
ztąd wiele będzie cierpiała ; — objawiła jój potem 
nie izczęścia, grożące Franeyi, ale zapewniała ją, że 
wśród tych nieszczęść obie rodziny św. Wincentego 
à Paulo : Zgromadzenie Misyi i Zgromadzenie Górek

Miłosierdzia nie zaginą, że Bóg je zachowa, aby 
ożywiały wiarę weród ludzi.

Krótko potem, bo w dniu 27 listopada tegoż 
samego roku, w wilią pierwszój niedzieli adwentowój, 
miała Katarzyi a drogie widzenie. Właśnie w ka­
plicy zatopiona była w głębokiój cedytacyi, gdy ją 
nagle przebudził jakoby szelest jedwabnój sukui — 
poduosi oczy — a tu widzi przed sobą Królową 
Nieba tak cudnie piękną, że na opisanie piękności 
Die miała wyrazu. Najśw. Panna ukazała się jój 
tym razem w takiój postaci, w jakiói powszechnie 
przedstawiona jest na obrazach pod tytułem: „Nie­
pokalanego Poczęcia“, stjąca na kuli zieiask.ój, 
stopami ścierająca głowę węża piekielnego, a z rąk 
spuszczonych wydająca jasne promienie. W tój 
samój chwili usłyszała Katarzyna głos : „Te pro­
mienie są oznaką łask, których udzielam tym, którzy 
mnie o nie proszą.“

„Niech się modlą! Niech się modlą!“ powta­
rzała Katarzyna, a zauważy wszyna palcach Najśw. 
Pauny niektóre drogie kamienie nie wydające pro­
mieni, pozostawała w zdumieniu, aż usłyszała znowu 
głos: „Drogie kamienie bez blasku są wyobraże­
niem łask, o które ludzie zapominają prosić Najśw. 
Pannę.“ — W około zaś postaci spostrzegła te wy­
razy: „O Maryo! bez grzechu poez ta, módl się 
za nami, którzy się do Ciebie uciekamy“ — i zaraz 
słyszała głos: „potrzeba kazać wybić według tego 
wzoru Medal, a osoby, które tenże z czcią i ufno­
ścią nosić będą, otrzymają wielkie łaski. Po chwili 
obraz ten cudowny odwrócił się, a ua stronie od- 
wrotuój ujrzała Katarzyna literę M, nal nią mały 
krzyżyk, a u spodu Najśw. Serce Jezusa i Maryi.

Siostra Labooró czuła się żywo nagloną do 
uskutecznienia wybicia Medalu, jak tego żądała 
Najświętsza Panna ku uczczeniu Swego Niepokala­
nego Poczęcia, atoli w tym względzie stawiał jój 
wielkie trudności światły dyrektor Zgromadzenia, 
uważając jój widzenia za urojenie inugiuacyi; lecz 
gdy niedłago potem miała toż samo wtdz-nie i głos 
do uiój mówiący słyszała: „iżby Najświętsza Punca 
uierada widziała, gdyby zan'edbano wybić Medal“, 
[.»legała s.anowczo na dyrektora, aby Medal wybić 
kazał. Z obawy, by nie uchybió naleźnój czci Naj- 
świętszój Panny, przedstawił on całą sprawę Arcy- 
b skupowi Paryża, M .nsigeorowi de Quéleo, który 
żaduój nie uważał nieprzyzwoitości w wyrobieniu 
takiego Medalu, ale owszem wszystko bardzo zgodne 
z pobożnością wiernych ku Niepokalauój Pannie 
i Medal w r. 1832 wybić kazał.

Skoro tylko Medal z stał wybity, zaczął się 
prędko rozpowszi cbniaó, mianowicie pomiędzy Sio­
strami Miłosierdzia, które mając poprzednią o jego 
początku nadprzyrodzonym wiadomość, z wielką i 
mocną nosiły go ufuością i obdarzały nim niebawem 
kilka chorych osób, z których sześć niezwłocznie do­
znały jego cudownych skutków: trzy uzdrowione, 
a drugie trzy nawrórone zostały sposobem tak na­
głym, jak się nie spodziewano. Zaczęto więc ze 
wszystkich stron prosić o MedJ cudowny, o Medal, 
który uzdrawia.

Skoro się tylko w którój pokazał okolicy, nie­
bawem wszystkie osoby starały się usilnie o jego 
nabycie. Nawet oficera wyższego stopnia widziano 
w Paryżu, jak dla swego pułku żołnierzy kupił 60 
Medali, bo go koniecznie życzyli sobie nosić.

Ale nie tylko w Franeyi, w owym kraju od 
dawnych czasów Najświętszój Pannie poświęconym, 
który zawsze był Jój szczególnój macierzyńskiój 
opieki przedmiotem, widziano wiernych obojój płci 
z gorącą usilnością ubiegających oię o nabycie i no­
szenie cudownego Medalu, rozmnożył się on także 
z zadziwiającą szybkością w Szwajcaryi, w Piemon­
cie, w Hiszpanii, we Włoszech, w BJgii, Anglii, 
w Ameryce, Afryce i w Chinach ; żądali go wszę­
dzie, obojętni chrześcianie, zatwardziali grzesznicy, 
bezbożni, protestsnci, żydzi nawet i z religijnem po­
szanowaniem go nosili.

Pomiędzy faktami zasługniącemi na uwagę 
przytaczamy tu wypadek, który przydarzył się Alfon­
sowi Ratisboune dnia 20 stycznia 1842 roku, po­
party świadectwem autentycznem władzy duchownój. 
Urodzony w Strassburgu z rodziców żydowskich 
Alfocs w podróży na Wschód zatrzymał się w Rzy­
mie. Tam zawiązał przyjaźń z pewnym szlachcicem, 
który porzuciwszy herezyą przyjął rebgią katolicką.

Ten litując się n&d stanem przyjaciela nieszczę­
śliwego, usiłował wszelkiemi sposobami pociągnąć 
go do prawdziwój wiary. Ale słowa jego były bez 
skutku i tyle tylko wymógł na Alf rosie, że pozwolił 
sobie zawiesić na szyji ów cudowny medal. Alfons 
wszedł pizyp&dkiem do kościoła św. Andrzeja przy 
ulicy della Fratte. Było to w południe. Nagle 
zapanował w świątyni zmrok, z wyjątkiem kaplicy 
św. Michała Archanioła, która niezwykle zajaśniała. 
Zdjął go strach i spojrzał w tę stronę ; wówczas 
ukazała mu się Najśw. Panna, tak jak jest przed­
stawioną na medaln i w tój chwili oświeciła go 
i nawróciła. „Nie rzekła do mnie ani słowa“ — 
mówił Alfons — „a jednak wszystko zrozumiałem“. 
Porzuca więc błąd judaizmu i Wiarę katolicką, do 
którój dotąd niepokonany czuł wstręt, uznając w niój 
prawdziwą religią, przyjmuje i kilka dni potem ku 
ogólnój radości mieszkańców Rzymu ochrzcić się każę.

Atoli medal ten nie tylko był od Boga na to 
dany, aby cuda działał, on miał cel wznioślejszy, 
on miał szerzyć wśród ładu wiarę w Niepokalane 
Poczęcie i przygotować tym sposobem przedziwnie 
drogę do orzeczenia dogmatu o Niepokalanem Po­
częciu, który tóż Papież Pius IX wkrótce potem, 
otoczony licznym zastępem Kardynałów i Biskupów, 
na dniu 8 grudnia 1854 r. w Bazylice Wstykańskiój 
pod klątwą jako artykuł wiary światu chrześciań- 
skiemu do wierzenia podał.

Zbadaniem faktu Objawienia się Najśw. Panny 
Katarzynie Laboaró i zbadaniem niezliczonych cu­
dów, jakich medal stał się narzędziem, zajęła się 
św. Kongregacya Obrzędów w Rzymie i uznała, że 
Objawienie to oparte jest na dowodach pewnych. 
Wskutek tego pomyślnego orzeczenia szczęśliwie 
panujący nam Papież Leon XIII upoważnił dla 
Kongregacyi Misyi św. Wincentego à Paulo podług 
dekretu z dnia 23 lipca r. b. osobne Officyum 
i Mszę św. na wieczną pamiątkę tego nowego dobro­
dziejstwa Królowój Nieba i ustanowił święto pod 
tytułem : „Święto Objawienia Niepokałanój Dziewicy 
Maryi od świętego medalu zwanego pospolicie me­
dalem cudownym1*, która to uroczystość obchodzoną 
będzie co rok 27 listopada przez członków Kongre­
gacyi Misyi, a przez inne Zgromadzenia, gdy tego 
zażądają.

A drugi dekret z dnia 7 września r. b. pozwala 
każdemu kapłanowi odprawić powyższą Mszę św. 
w każdój kaplicy 8ióstr Miłosierdzia.

Tym sposobem sprawdziły się słowa Siostry 
Katarzyny, do których z początku nie przywiązy­
wano żaduój wagi: „Idź-ie do Rzymu, a otrzymacie 
tam więcój nad to, o co prosić będziecie“ — po­
dobnie jak się sprawdziły słowa jój co do czasu 
śm erci: „iż nie doczeka roku 1877“. I rzeczywiście 
dnia 31 grudnia 1876 roku zeszła z tego świata ta 
tak przedziwnie uprzywitejowasa dusza, aby cieszyć 
się w niebie z Jezusem i M»ryą Niepokalana.

Z prtwiac/onalnéj Wystawy przeiayslowij.
Przepito/ porządku wystawy.

1) Dostawa. Dostawa przedmiotów, których 
ustawienie dłnższego potrzebuje czasu, musi nastąpić 
tak wcześnie, iżby z ustawieniem załatwiono się do 
dnia 18 maja 1895 roku, ponieważ czas do tój doby 
aż do otwarcia wyznaczył komitet wystawy na czy­
szczenie, ozdabianie i t. p.

Wszelkie przesyłki uskutecznić należy za opłatą 
transportu na miejsce wystawy. Do każdój przesyłki 
powinien być dołączony wykaz pozwolenia i dwa wy­
kazy odstawy, do których formularze zostŁną wysta­
wcom przesłane. Jeden z tych wykazów odstawy 
zwróci się wystawcom z pokwitowaniem z uskute- 
cznionój dostawy.

2) Opakowanie i znaczenie. Wszelkie prze­
syłki odsalać należy pod adresem: „Prowinoyonalna 
wystawa przemysłowa. Plac wystawy“.

Każda przesyłka musi na adresie obok zna­
czenia : przedmiot wystawy, mieć podaną grupę, do 
którój przesyłka przeznaczona, oraz numer porządko­
wy arkasza z zameldowauiem się na wystawę.

List frachtowy musi także byó zaopatrzony 
w oznaczenie grupy, numer porządkowy i napis: 
„Przedmiot wystawy.“

Przedmiotów, należących do różnych grup, nie 
wolno umieszczać wspólnie w jeduój skrzyni.

Tylko podług tych przepisów opakowane i tra­
ktowane przeayłki mogą lictyó na odbiór i odpowie­
dnie do przepisów umieszczenie.

3) Ustawianie. Każdy wystawca jest zobowią­
zany własnym kosztem sam lub przez pełnomocnika 
swego postarać się o wypakowanie i ustawienie 
przedmiotów.

Komitet wystawy starać się będzie dla wysta­
wców o siły pomocoieze i o wypożyczanie narzędzi 
technicznych za umiarkowaną opłatą.

Dla przechowania materyalów opakunkowych 
będą urządzone remizy.

Uczestnikom wolno przedmioty wystawiać tylko 
na oznaczonem miejsca.

Każdy uczestnik wystawy powinien zaraz po 
ukończonem ustawieniu przedmiotu postano się 
o umieszczenie swój firmy, którój sposób wykonania 
podlega przyzwoleniu Komitetu wystawy.

Wszelkie przez uczestników wystawy samo­
dzielne i na własny koszt przedsięwzięte urządzenia, 
d^koracye i t. p. muszą odpowiadać ogólnemu zary­
sowi wystawy, należy je przeto wykonać względnie 
zmienić podług wskazówek Komitetu wystawy.

4) Kotły parowe i machiny. Kotły parowe 
wolno puszczać w ruch tylko za wyraźnem piśmien­
nym pozwoleniem Komitetu Wystawy; kotły parowe, 
mające byó w ruch wprawiane, odpowiadać muszą 
odoośaym przepisom prawnym i świadectwo z do- 
konanój próby winno się przedłożyć Komitetowi 
Wystawy.

Machiny, zaopatrzone w siłę służącą do utrzy­
mywania ich w ruchu obiegowym, wolno Da placu 
Wy stawy puszczać w bieg tylko ua mocy osobnój 
umowy, zawartój z Komitetem Wystawy. Materyz- 
łów opałowych, potrzebnych do wprawienia w ruch 
macbiay, dostarczyć może Komitet Wystawy po ce­
nach przezeń ustanowionych. W połączeniu z głó­
wnym wałem transmisyjnym w użyciu będącs rze­
mienie lub tarcze do lin i pasów mnszą być dwu­
dzielne. Ilość obrotów wala na minutę i średnicę 
trausmisyi coda się wcześnie do wiadomości.

5) Zabezpieczenie. Zabezpieczenie wystawio­
nych przedmiotów od pożaru dokona na wniosek 
wystaw.y i na tegoż koszt Komitet Wystawy, 1 na- 
eży wysokość żądanego zabezpieczenia podać przy 

zgłoszeniu się. Atoli Komitet zastrzega sobie prawo 
ograniczenia lub odrzneenia zbyt wysokiego wedle 
swego mniemania oznaczenia wartości przedmiotu, 
o czem uprzedzi wystawcę.

Warunki ustanowione w układzie zabezpiecze­
nia są również dla wystawcy obowięzującemi.

Zabezpieczenie w czasie przewozu należy do 
wystawcy.

6) Dozór. Dozorem przedmiotów Wystawy 
zajmować się będą na koszt Komitetu Wystawy 
osoby zaufania godue.

Za kradzieże, uszkodzenia i inne straty lab 
zmniejszenie wartości atoli wynagrodzenia się nie 
udziela.

Światła i ognia używać wolno li tylko za po­
zwoleniem Komitetu Wystawy.

7) Czyszczenie. Wystawca każdy powinien 
utrzymywać miejsce swoje w porządku. Jeśli tego 
nie uczyni, natenczas Komitet Wystawy ma prawo 
kazać przywrócić porządek na koszt wystawcy.

O czyszczenie i utrzymywanie w porządku 
przedmiotów Wystawy powinien się każdy wystawca 
sam starać. S ósownie do umowy z Komitetem 
Wystawy można czyszczenie także powierzyć usta­
nowionym pomocnikom na koszt wystawoy, atoli bez 
gwarancji za możliwe uszkodzeni* wystawionych 
przedmiotów.

Roboty czyszczenia muszą byó nkończone przed 
rozpoczęciem się czasu zwiedzania Wystawy.

Wystawcy nie przysługuje prawo do zasłania­
nia swych okazów wystawowych podczas godzin 
zwiedzania Wystawy.

8) Sprzedaż. Sprzedane przedmioty wolno 
tylko za pozwoleniem Komitetu Wystawy usunąć 
z miejsca Wystawy. W kiżdym razie należy się 
natychmiast starać o zastąpienie sprzedanego po­
dobnym, a co do wartości równającym się poprze­
dniemu przedmiotem.

Przedmioty dla Wystawy przeznaczone, a 
podlegające z czasem zniszczeniu, każdego czasu 
wolno zamienić.

Na urządzenia osobnych miejsc dla sprzedaży 
przedmiotów, traktyerni, restauracyi i t. p. zezwolić



może tylko Komitet Wystawy, który w każdym po­
szczególnym wypadku ustanawiać będzie opłatę, ja- 
kiój podlegają podobne miejsca sprzedaży.

Zachęcanie do kopna towarów nie powinno 
odbywać się w sposób hałaśliwy albo natrętny.

(Ciąć dalszy nastąpi.)

Śmigielskiego z Ostrowa, X. Poradzewskiego 
X. Raczkowskiego z Gozdowa, X. Pasztal- 

z Slupów. Na człoaków 
Kantecki X. prob. Ka­

blowa, X. 
z Koźmina, 
skiego z Ostrowa, X. Andersza 
Towarzystwa przedstawił p. dr,

Telegram giełdowy.
Berlin, 20 listopada 1894 rokn. (Kursa końcowe.)
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na maj . . . 
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8 czecln, 20 listopada 1894 rokn. (Kursa końcowe.)
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Knrs z dnia 19 20
Pszenica stale.
na list.-grudzień 133 - 133
na kwiecit ń maj. 138 60 138
Żyto stale.
na list.-gradzień. 120 - 119
na kwiecień-maj. 121 75 120
Olćj rzep. spok.
na listopad . . 43 60 43
na kwieć -mai . 44 - 43

Okowita słabiej.

w miejscu eksp. 
na list, grudz. . 
ua kwiecień-maj

Petroleum
w miejscu . .

19 

30 8

9 36

20 

30 0

9 36

Kronika
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
sać po polsku!

Poznań, wtorek 20 listopada.

* „Posener Ztg.u nucno zirytowani, ż« dy 
rekcya kolei ofiarowała Najprzew. X. Arcypasterzo- 
wi z okazji ostatuiój Jego podróży do KoścLua, 
osobny wagon salonowy, który w Kościanie odcze­
piono od pociągu, aby go użyć znowu przy powrocie 
X. Arcypasterza do Poznania. Jak się taż suną 
gazeta dowiaduje, ma być odtąd zawsze w razie po­
dróży taki salonowy wagon oddawany do użytku 
Naszemu Najprzew. X. Arcypasterzowi.

* „Postęp“ żąda, abyśmy przyznali, że w ka­
tedrze w dzień Wszystkich Świętych pracowali ma­
larze i grozi nam świadkami. Bajki sławetny „Po­
stępie“, W katedrze w ów dzień nie pracowali ma­
larze — świadków będzie sposobność dostawiać 
gdzie indziój!

* Jak najusilniej przypominamy czytelnikom 
naszym dzisiejszy koncert pani Scherres F r i e- 
denthal i p. Jettki Finkenstein, który 
się odbędzie w sali Lamberta. Rzadko zdarza nam 
się sposobność usłyszenia tak znakomitych artystek, 
jakiemi są obie panie dziś występujące. P. Frieden- 
thal, Warszawianka, ma już sławę pierwszorzędnej 
artystki europejskiej i gra jej wzbudziła niebywały 
entuzyazm w Gdańsku i Królewcu, gdzie występo­
wała z p. Finkenstein w zeszłym tygodniu.

* Smutną dzielimy się wiadomością. W. X, Prałat 
Hebanowski, proboszcz w Lwówku, raź ny paraliżem, 
leży ciężko chory. Czcigodnego tego Pnłata polecamy 
gorąco modlitwom współbraci ka| łanów, aby Bóg raczył 
go j#Fzc:e zachować przy życiu.

Teatr polski w Poznaniu Dziś we wtorek 
obr>z historycz’y prz z Juliana z Poradowa: „Przeor 
Paulinów.“

Ceny zniżone.
W czwartek dnia 22 b m. pierwszy występ go­

ścinny artysty teatr w warszawskich p. Bolesława Lesz 
czyńskiego w tiagedyi 8zekspira: „ttello“ w roli ty- 
tułowćj.

W piątek drugi występ go'c nny p. Boledawa Lesz­
czyńskiego w komedyi Szekspira : „Pokornienie złośnicy.“

Biletów abonamentowych na krzesła paittrowe (15 
Bztnk 24 marki), na kizesła w lożach parterowych i pier­
wszego piętra (15 sziuk 31 m 50 fen.) nabyć można 
w :kładzie joroeLny p. Szulczewekiego przy placu Wil- 
helmowskim nr. 10.

* Pan Bolesław Leszczyński, artysta teatrów war­
szawskich, przybywa dziś do naszego miasta i rozpocznie 
w czwartek na naszćj scenie szereg wy=tępów gościnnych, 
już w zeszłym sezonie napróżno wyczekiwanych. Pan 
Leszczyński występował już przed publicznością poznańską 
w r. 1872, gdy tn bawił z trupą krakowską pod dyre- 
kcyą p. Stanisława Koźmiana w starym teatrze miejskim 
Jnż wówczas witał w nim „Knryer Poznański“ „artystę 
do ról silnie dramatycznych niep, spolitó siły talentu“.

Wkrótce potem zaliczony został p. L. w poczet 
artystów sceny warszaw skićj i zsjmuje na nićj od dwu- 
dzie-i u przeszło lat stanowisko pierwszorzędnego tragika 
równie dzielnego w kostyumie, jak i we fraku i tużurku 
salonowym.

Artyści tćj m ary, co p. Leszczyński nie potrzebują 
reklamy i wystarczy wspomnieć, że p. L. nietylko zbiera 
nury n jnbliczności waiszawskićj, której jest nlnbieńcem, 
1 cz żs występy jego cieszą się także zawsze niezwykłe 
powodzeniem, gdy gości, czy to’ w Krakowie i Lwowie, 
czy po większych miastach prowiw yonalnyth Królestwa 
polskiego, czy t ż w Pradze czeskićj (1893), Odesie lub 
Petersburgu.

W św ¡ecie teatralnym ma p. Leszczyńsk miano 
„aktora szczęśliwego“; spodziewamy się że 
i na naszćj scenie nie zawiedzie go zwykłe „szczęście“.

nasz wystąpi po raz pierwszy we czwartek 
w „(Jtelln Szekspira w roli tytnłowój, o którćj to roli 
p. L. powiada Wł. Bogusławski w jednój z swych kry­
tyk, że „gdy mowa o talencie p. Leszczyńskiego, każdy 
uprzytomni sobie w myśli postać Otella.“

* Na wczorajszem posie lżeniu wydziału historyczno­
literackiego Tow. Przyjaciół Nauk wybrano naprzód na 
członków Towarzystwa następujących panów: Kaźmirza 
Pn“Jtiego, dr Aleks. Czechowskiego, X. reg. Bielewicza 
z Wałkowa, X. Bron. Hertmanowskiego z Kiekrza. Xię- 
dza Niedbała z Cerekwicy, X Wronowskiego z Kem

niewskiego z Wielo wsi pc-d Kuklinowem i X. Kaźmirza 
Domagalskiego z Poznania.

Pan Radzca Ko Ikr miał odczyt na temat: „Druki 
kościańskie Wiganda Funcka z wieku XVII, z 
uuzględniem działalności tego drukarza w Lesznie.*1 

R-kn 1647 i 1648 wyszły w Kośoimie drukiem 
dwa diieła w typografii W'ganda Fuucka, oba dziś na 
leżą do wilkich rzadkości, bo pierwsze dzieło ma tylko 
biblioteka Kórnicka, drogiego zaś dzieła znajduje się w 
bibliotece Tow. Przyjaciół Nauk i dekanalnćj Krobskiój 
po trzy ix m, larze. Ki. Mateusz Lisicki jest auterem: 
Mystagoia i t. d. — kongregacji dekanalnćj w Czempiniu, 
drugie zaś dzieło napisał M*ryan z Kościana, Lueernae 
cathi licae i t. d.

Po szczegółowem opisaniu obu tych druków zazna­
czył prelegent, że B.ndtkiemn znany tylko był drugi druk, 
Ectr-icher pod je oba, ale tytuły nie calkewite. Streści­
wszy dalćj co o Funku podają Hoffman, Lelewel i Bandt- 
kie przditawił dr. Kuehlsr działalność tego drukarka od 
roku 1630, odkąd w Lesznie drukować zaczął. Zesta­
wienie wizy-tkeh druków tego typognft wykazało ich 
liczbę aż do spalenia Leszna (r. 1656) 147, z których 
97 posiada biblioteka mi-jska wrocławsam Dokładanie 
tych liczb polega na notatkach p. dr. Erzepkiego, który 
jnż przed laty szczegółowo w tym kierunku wspomnianą 
bibliotekę zbadał. Na mocy różnych tak drukowanych, 
j>k 1 rękopiśmiennych danych, rozwinął prelegent historyą 
tój pi-rwsz.ćj drukami leszczyńskiój aż do roku 1728, 
wykazał jak przez małżeństwa z rąk do rąk przechodziła, 
jak jedna z późniejszych posiedzicielek cztery razy owdo­
wiawszy czterech po sobie drukarzy poślubiła, przynosząc 
im w posagu drukarnią.

Źródła czeskie pozwoliły p. dr. Koehlerowi dowo­
dnie wykazać, że nie jak dotąd przyjmowano, Daniel 
Vetter był pierwszym zawiadowcą drukarni braci czeskich, 
lecz Cz rt Matensz Krakowiński który z Komeninszem 
do L»3zna przybył.

Ponieważ Fnnk równocześnie w Lesznie drukował, 
kiedy w Kśianii dwa dzieła jego prasę opuściły — 
przyjmuje preleg nt, że miał tu tylko filią.'’ Nie mógł 
drukować katolickich dzieł w dyssydenckiem gniaździe, 
ztąd to chwilowo miał i drukarnią w Kościanie.

W końcu wykazuje prelegent kilka błędów, które 
w nader onnem dzile Estreichera są nieaniknionemi, r 
które tyczą drukarni leszczyńskich. Również zakowuni 
kował druk le zezyński dotąd wcale nie znany, który ma 
biblioteka Raczyńskich

posiedzenia wyrażono z wislo 
publik iwaaia choćby w części 

przez Towarzystwo w sprawie 
nych w Księstwie. Pan radzca 
medalu, który przypadkiem nabył 
srebrny, nad nim złoty wieniec, 
środka na tle czerwonem litera 

L), a który uważał zraza za order belgijski Leopolda 
Dopiero w rokn bieżącym bawiąc w Rapperswyln przeko­
nał aię, że to był medal bity po r. 1880 przez ś. p. 
hr. Wład. Bro. 1 Platera i rozdawany prz-z niego (!) 
w nznanin 50 Ist nićj pracy za ojezyznę. W muzeum 
RapperBwylskim znajdują się jeszcze klisze do wybijania 
tego medalu; wybijano go zawrze tylko tyle egzemplarzy, 
ile ich p. Plater potrzebował Medal p. radzcy Koehlera 
należał prawdopodobnie do ś. p. Malczewskiego z Trze­
meszna.

W końcn p. konserwator dr. Errepki zwrócił uwagę 
na znaczenie zabytków gwar różnych w naszym języku 
przytoczył ciekawy przykład przedrzeźniający w gwarze 
mazurskiój uniwersał wojenny do panów braci szlachty.

Tak odczyt p radzcy Koehlera, jak odczytany przez 
p. dr. Erzepkiego zabytek gwary mazowieckiój przyjęto 
z zapałem.

Posiedzenie skończyło się o godz. 81/».
Przyszłe zebranie za tydzień odbędzie sekcja arche­

ologiczna.
Za dwa tygodnie ciekawy odczyt prof. dr. Danysza 

z Krakowa o Pamiętniku Arciszewskiego.
* Katechizm napisany przez JW. Xiędza Biskupa 

dr. Likowskiego zaprowadzonym będzie na życzenie Wła­
dzy duchownój i z przyzwolenia król, rządu od Wielka­
nocy 1895 rokn we wszystkich katolickich szkołach Indo­
wych obwodu poznańskiego — jako podręcznik do n-inki 
religii. Katechizm ten jest napisany w języku polskim 
i niemieckim. Dotąd nczniowie szkół Indowych niemie- 
ck'ćj narodowości ożywali katechizmu D. Schustera, który 
szczególnie w południowych Niemczech bywa używany: 
Polskie zaś dzieci używały katechizmu średniego Drharba, 
przetłumaczonego na polski. Pominąwszy, te te dwa ka­
techizmy za trudne są dla szkól Indowych, miały one 
jeszcze tę niedogodność, że materye w nich nie podług 
jednój i tej samój metody są opracowane. Katechizm 
więc JW. X. Biskupa dr. Likowskiego, jako zwięźló 
i jaśnićj napisany, odda szkołom naszym przy naues re 
ligii wielką przysługę.

* Od p. dr. W. Łeblńskiego otrzymał „Orędownik“
następujące pismo:

Poznań, 18 listopada 1894.
Do Szan. Redakcyi „Orędownika“ w miejscu.

W tych dniach dopiero zwrócono mi uwagę, że 
Szanowna Redakcya raczy od czasu do czasn zajmować 
się w piśmie swem moją osobą, memi stosunkami, rawet 
moim sposobem zarobkowania. Na dowód pokazano m' 
nnmer 226 „Orędownika“ z dnia 4 października r. b. 
który mi daje powód, z odwołaniem się do § 11 prawa 
prasowego, do prośby, o bezzwłoczne sprostowanie li 
cznych fałszów, zamieszczonych w artykule odnośnym 
I tak n. p.:

1) fałszem jest, jakobym był ajentem partyi 
dworskiój, tem mniój, te „partya“ taka wcale nie istnieje, 
zatem i ajentów ntizymywać nie może. Jeżeli zaś mam 
czynem i słowem zaznaczam swoje zasady i przekonania 
polityczne, czynię to nie jako „ajent“ czyjkolwiek, lecz 
jako wolny obywatel, którego od praw politycznych odsa 
dzać nikt nie ma prawa;

2) fałszem jest, jakobym śliczną brał pensy 
z redakcyi „Knryera Poznańskiego, a jeszcze ślicznie,
b z ą z redakcyi „Wielkopolanina“, co w razie potrzeby 
poświadczyć mogą tak redakcje jak rady nadzorcze pomi 
nionych pism;

3) fałszem jest, jakobym był autorem ustępu nie 
wiem zkąd przedrukowanego w „Orędowniku“ pod zarzu 
tem, jakobym osobę cesarską wciągał w dyskusyą.

Retoryczne złośliwości, zohydzające moją osobę 
pomijani.

Z winnym szacunkiem
Dr. W. Ł e b i ń s k i.

* Posłuszny korespondent jarociński do „Postępu“ 
po kajdanach nakładanych na Ind dostrzega teraz już

W dalszym ciągn 
stron potrzebę rychłego 
materyałów zebrań, < h 
dawnych nazw topograf! 
dr. Koehler, r« ferował o 
przed kilko laty (krzyż 

napisem: r. 1830. w

stóg płonący! Oto co pisze: „Jeżeli nie śmieszną, to 
oburzającą jest bezdenna zarozumiałość tych ludzi (czytel­
ników „Knryera“ ?). U nich człowiek zaczyna się od sę­
dziego, lub przynajmniój doktora; co niżćj stoi, to — by­
dlę, nie posiadające własnego zdania, a które trzeba na 
pasku prowadzić. A nie zapomnijcie wziąść od przewie­
lebnego „Knryera“ „Imprimatnr“
słów kilku, bo jak to zacno pis

na wydrukowanie tych 
o zaprowadzi u nas śre-

daiowieczne czasy, to was najpierw spalą na stos,e. 
(Brawo!)

* Przez omyłkę dostała się w zeszłą sobotę notatka 
redakcyjna o otrzymanój przez fabrykę Cegielskiego bu­
dowie kotłów do cukrowni w Przeworsku zamiast pod 
dział wiadomości potocznych do działu ogłoszeń, za co 
szanownego p. Szambelana niniejszem przepraszamy.

* W przyszły wtorek t. j, 27 listopada odbędzie się 
kościele Przemienienia Pańskiego przy wystawieniu

Najśw. Sakramentu uroczysty obchód pamiątki Objawienia 
się Niepokalanój Dziewicy Maryi od Medalu tak zwanego 
Cudownym. W poniedziałek pierwsze nieszpory solenne 

godz. 4 po połndniu, nazajutrz w wtorek msze św. o go­
dzinie 6, 7, 8, 9 i suma z kazaniem o godz. 101/« : po 
południu nieszpory o g. 4.

Ponieważ w tym dniu wszyscy wierni, którzy szczerą 
spowiedź odprawią i Komunią św. w kościele pomienionym 
godnie przyjmą i na intencją Ojca św. tamże się pomo­
dlą, odpustu zupełnego dostąpią, przeto, aby wiernym uła­
twić pozyskanie tych wielkich łask, kapłani jnż we wilią 
uroczystego święta, po nieszporach, spowiedzi słuchać będą. 
Uprasza się więc wiernych czcicieli Maryi o jak najgorętszy 
udział w tój tak rzadkiój uroczystości.

M- daliki wybite na wzór cudownego Medalu jako 
też obrazki i broszurki będzie można nabyć u WW. Sióstr 
Miłosierdzia przy kościele Przemienienia Pańskiego.

* Rękodzielnicza państwowa szkoła uzupełniająca w 
Poznaniu, która w połowie miesiąca października zaczęła 
trzeci rok swego istnienia, stała się już wielkim zakładem. 
500 przeszło uczniów odwiedza ten zakład. W 19 kla­
sach uczą rysunków, zaś w 27 klasach języka niemieckie­
go i rachunków. Z tych 19 klas jest 6 fachowych, dla 
malarzy, robotników przy metalach, rękodzielników budo 
wlanych, rękodzielników sztuki, stolarzy i szewców — 
dalej trzy klasy pierwsze, pięć klas drugich, 5 klas trze­
cich. Klasy fachowe uwzględniają przede,wszystkiem rze­
miosło uczniów, przygotowując ich bezpośrednio do ich fa­
chowego zawodu, w drugiej klasie rysują stale przedmio­
ty z natury, w trzeciej klasie z wzorów. Każda klasa 
rysuje tygodniowo cztery godziny zwykle wieczorami od 
pół do 8. do pół do 10, rzadziej w niedzielę po południu 
od 1—3 godziny. Rysunków uczą się w szkole średniej 
chłopców na ulicy Naumanna, zaś klasa fachowa dla ma­
larzy znajduje się w budynku szkolnym na placu Sapie- 
rzyńikim, gdzie Gkże znajdują się dwie klasy dla szkoły 
bndowniczój. Rysunków nery 13 nauczycieli, między któ 
rymi jest kilku nauczycieli budownictwa. Z tych 27 klas 
dla nauki języka niemieckiego i rachunków znajduje się 
11 klas w szkole obywatelsk ój (mieszczańskićj), 10 
drugiój szkole miejskiój, a 6 w piątój szkole miejskiój 
Z tych 27 klas jest według stopnia 7 klas pierwszych, 7 
drugich, 8 trzecich, 8 czwartych jako i dwie klasy dla 
uczniów piekarstwa. Ponieważ od 1 kwietnia t. r. za 
prowadzone będą knraa półroczne, zatem w każdój klasie 
będzie niższy i wyższy kurs. Nauka obejmuje język nie 
miecki, rachunki z geometry«, buchalteryę i znajomość 
prawa. Bnchalterya udziela się w trzecch a znajomość 
prawa w pięciu pierwszych klasach. Większa część klas 
ma tygodniowo po dwie godziny niemieckiego i rachun­
ków. Ci zaś uczniowie, którzy w swoim fachu rysunków 
nie potrzebują, jak rzeźnicy, balwierze i t. d.. będą mieli 
tygodniowo po trzy godziny niemieckiego i rachunków. 
Dla piekarczyków odbyła się nauka w środy i soboty po 
południu od 1—4 geda. zaś dla wszystkich innych klas 
we dni tygodniowe od pół do 8 do pół do 10. Naukę 
rachunków, niemieckiego prawa i bnchalteryi udziela 27 
nauczycieli, tak że każdemu wydzieloną jest jedna klasa. 
Wyższy dozór nad szkołami rękodzieln'czerni dopełniają­
ce mi w Poznania powierzono p. dyrektorowi szkoły budo­
wnictwa Spetzlerowi, do którego także i dozór nad nauką 
rysunków należy. Nad nanką rachunków i niemieckiego 
ma wyższy specjalny dozór powiatowy inspektor szkólny 
miasta Poznania. Pod ich dozór należą także szkoły do 
psłniejsze w Jerzycach i na Wildzie.

* W sobotę wieczorem około godziny 4 wpadl ro­
botnik na grancie jednego z tutejszych lakierników do pi­
wnicy. Chciał on zanieść sarnę do lodowni. Do tćj pi 
wnicy dostł-ć się można tylko za pomocą liny. Aby nie­
szczęśliwego robotnika z tćj głębi wydostać, musiano za­
wezwać pomocy straży ogniowćj. Za pomocą 8 metrów 
dlugićj drabiny dostali się strażacy do niego i za pomocą 
liny wyciągnęli go na wierzch. Nieszczęśliwy robotnik 
złamał sobie rękę i nogę. Odesłano go natychmiast do 
szpitala.

* Dowiadujemy się, że X. kanonik M. Chw&llszew 
ski, rektor Sem narynm patryarcbalnego jerozolimskiego, 
od kilka tygodni ciężko zaniemógł w Rzymie i że w tych 
dniach poddać się musisł bardzo bo esnćj operacji, którą 
wykonał szczęśliwie p. dr. Postempski, profesor pizy uni­
wersytecie rzymskim.

* W niedzielę dnia 18 b. m. urządziło Towarzy 
stwo młodzieży knpiockićj na sali hotelu Francnzkiego 
wieczorek kawalerski, na który przybyło liczne grono 
starszych kupców, jako tćż młodzieży. — Podczas współ 
nćj kolacji podziękował na wstępie w imienin zarządu, 
pan Wawrzyn Głębocki wszystkim uczestnikom za tak 
liczne przybycie, a szczególniój wyraził podziękowanie 
starszym panom, w nadziei, że i nadal pamiętając o mło­
dzieży, przybywać będą na ich zabawy; kończąc krótką 
swoją przemowę wzniósł toast na cześć seniora, p. Kanie­
wskiego. Tenże w odpowiedzi na powyższy toast wyraził 
radość swą nad wzorową jednością, panującą w Towarzy­
stwie młodzieży knpieckiój, wznosząc toast na cześć To­
warzystwa. — Po uczcie rozpoczęły się produkcje muzy 
czne pp. Zaremby, Zakrzewieza, Głębockiego, Janowicza 
i Halina, jako tćż różne śpiewy i deklamacje. Bawiono 
się ochoczo do późnićj nocy, a każdy z biesiadników po 
wracał do domn zadowolony z tak mile spędzonego wie 
czoru. Takie wieczorki odbywać się mają co parę lygo 
dni i należałoby się spodziewać, że ten dobry początek 
zapewnił im powodzenie.

Jednością silni łączmy się w pracy i zabawie.
* Towarzystwo popierania niemczyzny na wscho 

dnich kresach ukonstytuowało się według „Westpr. Volki 
blatt“ w następujący spósób : Przewodniczącym zarząda 
wybrany został p. Tiedemann z Jeziorek, zastępcą jego 
major Witaleben z Liszkowa, jeneralnym sekretarzem dr. 
Henryk Thieasen z Berlina.
ogólnego jest p. Kennemann 
stępcą jego jest szambelan Tiedemann z Kręska Na człon 
ków Towarzystwa zapisali eię pomiędzy innymi syn eks 
kanclerza Bismarcka, hr. Herbert Bismarck z Schónhan,-

Przewodniczącym wydziału 
z Klenki, pierwszym za-

sen, były minister Hobrecht, były minister Ludna i byłT 
naczelny prezes Księstwa hrabia Zedlitz Trfctzschlsr.

Z ostatniego numeru „Alldeutsche Blätter“, organu 
sławetnego „O,-ólno-niemieckiego Związku“, dowiadujemy 
się, że porozumienie pomiędzy obiema pol&kożerczemi 
towarzystwami nie przyszło do skutku, ponieważ nie. 
mieccy „patryoci“ poznańscy nie chcą się wyrzec roz­
ciągnięcia swćj działalności po za granicami dziel-ic 
polskich, ale pragną powołać do walki przeciw pol­
skim „gnębicielom“ „uciinionćj“ ni-nrzpny t-kże współ 
szermierzy z całych Niemiec. Dalćj nie oh i-1 poznań-cy 

patryoci“ niemieccy przyjąć ofiarowanćj im ręki „Ogól- 
nc-niemieckiego Z*iąz.ku“, ponieważ stowarzyszenie to 
znajdoje się in odore aotisemityzmn, a to zraziłoby żydów 

Wielkiem Księstwie Poznańskie», na których wi-lką 
siłę finaniową wzgląd mieć należy, do przystąpienia 
do „Towarzystwa kn popierania niemczyzny na 
wschodnich kresach.“ Oba antipol-kie stowarzyezenia — 
jak pisze „Dzień. Poz.“ — pocznbily a ę na*dobre, każde 
chce być lepsze w zwalczaniu Pulatów i j-dno nie chce 
się w tych „szlachetnych“ usiłowaniach podpo.ządkować 
pod drugie.

* Zwyczajne zebranie towarzystwa organistowskiego 
pod opieką św. Wajciechi na dekanat Nowomiej-ki I Bor 
kowski odbędzie sie w czwartek dnia 22 b. m. (św. Ce- 
cyli) o godzinie 1 po południu na sali p. Felickiego w 
Nowemmieście nad Wartą, na które jak najuprzejmiej 
Przewielebne Dni howieństwo, i pp. organistów zaprasza.

Porządek obrad: l) Zagajenie posiedzenia. 2) Spra­
wozdań e delegatów. 3) Odczyt. 4) Śpiew. 5) Poga­
danki paDa Prezesa z dyskusyą. 6) Odozyt. 7) Śpiew. 
8) WykLd o psaimelodyi. 9) Wnioski i zamknięcie po­
siedzenia.

Zarząd
M. Piszczek, w zastęp-twie sekretarza.

* Wiza paszportów do Rosyi i legalizowanie doku- 
entów M-ni-iterstwo «praw wewnętrznych i ministerstwo

finansów z.wiidamia osoby int-resowan*, źc według nowćj 
rosyjskićj kousularnćj taryfy do pobierania naleźytości 
z dnia 13 stycznia t. r. należy się za wizowannie pa­
szportu 4 m. 95 fen. Kwotę ię trzeba razem z prośbą 
o rosyjskie wisum posłać do biura paszportowego w mini- 
sterynm dla spraw wewnętrzny h. Dawnićj przepisaną 
uależytość na legalizowanie deknmentów w kwocie 8 m. 
25 t«n. zniesimo. W miejsce tego ustanowiono pewną 
różnicę w obrachowiniu naleźytości od legalizowania roz- 
m-ity h dokumentów, przy leg «lizaniu zaś pewnych war­
tościowych papierów, będzie pobieranym pewiei procent; 
aby zaś zwrócić uwagę na przypadek, który uajczęścićj 
się zdarza, to jest na legalizowanie nazwiska, podpisu 
it d. na dokumentach przeznaczonych do Rosyi dodać 
Bisimy, że w tym razie naletyfr-ść wynosi 6 m. 60 fen.

* Srtm, dnia 14 listopada 1894. Eapomiedziann 
ne 25 bm. powiatowe Walnej zebr.nie Towarzystwa Fo­
nt cy Naukowej odbędzie się zamiast o godz. 3-ciej do-

ero o godz. 5 tej na tali hotelu „Victoria.“
* KolnJ z Chabówki do Zakopanego. Ministerstwo 

handlu zarządziło ua podstawie projektu, przedłożonego 
przez Władysława hr. Zamoyskiego, przeprowadzenie re­
wizji trasy i komisyi etacyjućj dla wąskotorowej kolei 
lokalnćj z Chabówki przez Nowy Targ do Zakopanego. 
Kumisya zbierze się dnia 27 b. m. o godzinie pół do 2 
po południu na stacyi w Chabówce i urzędować będzie 28 
b. m. o godzinie 11 przed południem w biurze starostwa

Nowym Targu, zaś 30 b. m. o godzinie 9 rano w urzę • 
dzie gminnym w Zakopanem. Interesenci mogą zarzuty 
przeciw pnjektowi, który wyłożony będzie przed termi­
nem komisyi przez 8 dni do przejrzenia dla ogółu w sta­
rostwach w Myślenicach i w Nowym T-rgu, lab swe ty­
czenia w tćj mierze wnosić ustnie lnb na piśmie w czasie 
komisyi.

* Demonstracje. Franciszek Koszut, syn zmarłego 
niedawno Ludwika Kosznts, dyktatora z rokn 1848, od­
bywa po Węgrzech po hód tryumfalny i w lozmaitych 
miastach wygłasza mowy. Z mów tych niektóre są skie­
rowane przeciw dual zmówi i węgierskiemu rządowi. Zna­
komity pisarz węgierski, Maurycy Jokaj, napisał był przed 
paru dniami list do Kosznta, aby zaniechał zgub ych dla 
Węgier agitacji, ale list ten żadnego nie odniost skutku. 
Dziennik „Nemzet“ wystąpił również przeciw postępowa­
niu Kosznta. Za to studenci peszteńscy pod lokalem re­
dakcyi urządzili demondracyą, a mianowicie wśród krzy­
ków i pisków, spalili ten numer „Nemzeta“, w którym 
się znajdował ów artykuł wzywający Kosznta do lojalnego 
zachowywania się Pulicya rozproszyła ^demonstrantów, 
60 studentów uwięziono.

* Dotychczasowy profesor uniwersytetu w Charko­
wie, rzeczywisty radzca stanu, p. Kowalski, mianowany 
został rektorem uniwersytetu w Warszawie.

* Loar wiejski. Z Częstochowy donosz 10 b. m.: 
Cala parafii Konopiska obniżana... Nie ma człowieka, któ­
ryby nie złorzeczył niewdzięcznym dzieciom niebotczyka 
Macieja B. we w»i Korzonki nad granicą ptu-ką zamie­
szkałym. Ow Macićj przed kilkoma laty rozdzielił był za­
sobne swoje gospodarstwo pomiędzy dwoje dzieci: syna 
i córkę, z zastrzeżeniem, iż chleb łaskawy dawać mu będą 
do śmierci. Póki stary miał siły i był pomocnym w ro­
bocie ayrowi, lnb zięciowi, obchodzono aię z nim jako 
tako, lecz gdy zaniemógł, zaczęto go uważać za ciężar 
zbyteczny. W tych dniach zachorował obłożnie. 8yn, 
w którego chacie przebywał, zamiast podać mu jakąkol­
wiek pomoc lekarską, gdy spostrzegł, iż ojciec lada chwila 
świat ten pożegna, zewlekł go z tapczana, wciągnął na 
wóz i wywiózł w puste pole, hen — za wieś. Tn 
eego atarca zrzucił, zaciął konie i powrócił do domu.. P. 
dnia starzec 1-żał bezwładny, skarżąc się chmurom i wi­
chrom ; pół daia skostniały z zimna, wzywał napróżno 
ratunku. Wypadkowo przechodził tamtędy chłopak ze wsi 
sąsiednićj, zatrzymał się, wysłuchał próśb starca i dał 
znać córce. Jednocześnie cała wieś dowiedziała się 
o niegednym caynie Maćkowego syna. Ale i zięć i córka 
nie lepszymi odeń się okazali. I oni wzbraniali się za­
brać statci do siebie. Opinia wszakże sąsiadów zmusiła 
córkę do zaopiekowania się rodzicem Zwiózł go zięć, lecz 
nie na ciep'ćj pościeli go zł żył, ale na chruście w obórce, 
do którćj ze wszech stron wiał chłód dziurami. Ludzie 
obcy pozatykali szpary, a chcąc ulżyć cierpień, starcowi, 
znosili mn to pościel, te jadło. Lecz Macićj niczego jnż 
nie potrzebował; od chwili, gdy pod dachem się znalazł, 
dostał kurczów pizedśmiertnych, a gdy litościwe sąsiadki 
chciały go przenieść na posłanie, wydał ostatnie, tchnienie.. 
Skonał bez kapłana, bez ostatniego namaszczenia. Dzieci 
o kami-nnych sercach nawet pogrzeb-m zająć się nie 
chciały. Na wyraźny dopiero rozkaz sołtysa okrutny syn 
poszedł zeznać akt śmierci. Całćj wyrodnćj rodzinie grożą 
sądem.

* Nowy obraz Brandta. Znakomity nasz artysto 
prof. Józef Brandt w czasie pobytu swego w Orońsku,

Dodatek



Hofkunstanstalt von Leo Woerl in Würzburg.
FOr die herannuliende Weihnachtszeit offeriren wir nachstehend für Haus, Schule und Kirche die verschiedensten Jesukind- und Krippendarstellungeu in 

den gangbarsten Grössen in Masse, Holz und Terracotta, in feiner künstlerischer Ausführung zu den billigsten Preisen. I,us Bestreben unterzeichneter 
Kunstansialt ist stets daruuf gerichtet, korrekte und gediegene Arbeiten zu liefern. und finden diese Arbeiten stets ungeteilten Beifall, worüber die zahl­

reichen Bestellungen und angenehmen Kundgebungen der Zufriedenheit den besten Beweis liefern.
Die nachstehenden Abbildungen sind für die kunstvolle Ausführung nicht inuassgebend, sie sollen nur die Art der Darstellung veranschaulichen, 

unsere Figuren sind alle würdig und edel gehalten und stehen Photographien der einzelnen Nummern gerne zur Verfügung. Die Figuren uus den ver­
schiedenen Gruppen werden mich einzeln abgegeben. Als Novität und zugleich uls Ersatz für f lolzfiguren, deren Anfertigung llusserst zeitraubend, haben wir 
wieder Krippentiguren uus Terracotta gemacht, welche, wus Duuerhudigkeit unbelangt, die Holzfiguren vollständig ersetzen, der schnelleren Anfertigung wegen aber 
mit mehr Sorgfalt gearbeitet werden können und sieh desshulb feiner und schöner im Gesichtsausdruck und Faltenwurf prftsentiren, wie die kleinen flolfigürchen.

Uni jedoch eine rechtzeitige Lieferung bethftligen zu können, müssen wir freundlichst ersuchen, grössere Bestellungen womöglich im Monat 
November uns gütigst aufgehen zu wollen. Je früher bestellt wird, desto bestimmter kann die rechtzeitige Lieferung garantirt werden und ist 
sodann Uebereilung in der Arbeit ausgeschlossen. Weitere Darstellungen finden sich in unserem Katalog A, welcher an Interessenten 
gratis und franco gesandt wird.

Gefällige Aufträge beliebe man zu richten au:
Hofkunstanstalt von LEO WOERL in Würzburg (Bayern).

Jesuskind Nr. i.

Jesuskind zu lebenden 
Bildern und 

Krippenspielen, 
ln Masse fein polychromirt 

50 cm lang JC 20—,
In Holz fein geschnitzt und

Achromict. 
ing JC 32.—.

Jesuskinder in Lebensgrösse 
aus Masse und Holz ohne 
Krippenunterlage in feiner Po­
lychromie sind stets am Lager 
oder werden in kürzester Zeit 

angefertigt.

Masse und
Jesuskind Nr,
fein poly­

chromirtJesuskind Nr. 8.
Masse und fein polychromirt.

50 cm lang .Ä 40. — .
(Das Jesuskind ist in Lebens­
grösse und kann aus der Krippe 
nerausgeuommen werden. Das- 
seihe wird gerne bei lebenden 
Bildern oder Krippenspielen 

verwendet).

« » 46
(mit Holzpostament) 50 

mit N

cm hoch Ji.
Masse und fein polychrom. 48 9.—
Zinkguss u. bronc. od. gefasst 52 75.—
Elfenbeinmasse.....................60 12.—
Masse und fein polychrom. 
Elfenbeinmasse . - . . . .
Masse und fein polychrom.
Steinm. u. polychr., fste Ausf.
«ä \rdo. do.

do. do.

60
90
90

40— 
55— 

85 108— 
92 115— 
95 125—

Krippe Nr. 10.
Corregio Nacht, 15 cm breit, 8 cm tief JC 

und 20 cm hoch, Elfenheinmasse . . 3,50
Dieselbe, ans Masse, polychromirt . . 5.50
Dieselbe, 40 cm breit, 25 tief und 55 cm

hoch aus Masse, polychromirt . . . 40.—

Die einzelnen Figuren der von Ihnen ge­
lieferten Krippe sind in kunstgerechtem kirch­
lichen Style sehr schön ausgearbeitet und ent­
zücken Auge und Herz jedes Beschauers.

Texing. Jos. Teyber, Pfarrer.

IG cm lang, 8 <
m bus 

•reit u. 15 cm li. ,A! 9.-
36 ein lang „ 24.
48 „ n „ 32.-
50 - „ „ 36.-

Jesuskind Nr. 3.
Masse 11. fein polychrom.

cm hoch ,/Z

Die Figuren entsprechen 
allen Anforderungen u. haben 
allseitigen Beifall gefunden.

Kirchrahrbach.
Lillotte, Pfarrverw.

cm hoch e/zl

20
30

Krippe Nr. 9.
Krippendarstellung bestehend aus drei 

einzelnen Figuren aus Masse u. poly­
chrom. Maria u. Josef knieend, Jesus­
kind in der Krippe liegend . . .

Dieselbe.....................................................
Dieselbe..................................................... 45
Dieselbe..................................................... 50
Dieselbe, mit Holzpodium zusammen­

hängend, 80 cm breit, 60 cm tief, aus
Masse, polychromirt.......................... 75

Dieselbe Darstellung, wobei die Figuren 
freistehend sind, zur beliebigen Grup-
pierung..................... .........................

Dieselbe in Hochrelief, freistehend . .
Dieselbe mit Figuren fein in Holz ge­

schnitzt und polychromirt ....
Dieselbe....................................................
Dieselbe....................................................

74

30
45
60

120— 
80.- J

27.—'
60—

155—

Die Weihnachtsdarstellung ist unversehrt ange­
kommen. Dieselbe hat uns Alle sehr erfreut, da sowohl 
die sämmllichen Figuren künstlerisch geschnitzt und 
polychromirt sind, als auch der Preis für j:~ — — 
fungene Darstellung in

Kauernick.

mit Herz 
do.

segnend
do.
do.

25
40
48
45
63
87

8—
9.50

12—
24.
36—
48—

10—
20—
27—
42—

112—

Krippe Nr. n.
Krippe, aus hölzernem Stallgebäude 55 cm 

breit, 20 cm tief und 65 cm hoch, mit 3
^Figuren ä 30 cm hoch, aus Masse und poly­

chromirt: Jesuskind in der Krippe, Josef,
, Maria und Gloriaengel ... . . . .

. , ...? 80 r- ¿Dieselbe 67 cm breit, 30 cm lief und 85 cm
Slemmassc ein billiger «l- “ p» hoch mit Figuren ä 4.5 cm hoch . . . . 

P. Sprenga, Vi ar. «*Wr)ieselbc mit 4 Figuren aus Holz ü 30 cm 
hoch: Jesuskind, Maria, Josef und Gloria­
engel ...................................................................

Dieselbe mit den gleichen Holzfiguren ä 45 cm 
hoch....................................................................

Katalog A enthält ausführliche Preisangaben 
und Illustrationen über Krippendarstellungen 

¡und Jesuskinder. $

In Eile Iheile ich Ihnen mit, dass die Krippe etc. 
wohlerhalten hier angekommen. Ich hätte Ihnen ge­
wünscht, dass Sic die Freude und den Jubel der 
Leute beim Auspacken hätten sehen können. Ich 
bin sehr zufrieden.

Espasingen. Maier, Pfarrer.

I
Alles gut angekommen. Die Darstellung ist recht 

schön. Ich bin recht zufrieden. Besten Dank.
Riedelsberg. Neumann, Pfarrer.

Die Darstellung ist recht schön u. danke bestens 
Kalkstein.

Zur Vermeidung von Irrtümern und späteren Reclamalionen bemerken 
wir, dass knieende Figuren, wie Maria, Josef und einzelne Hirten, naturgemäss 
niedriger sind, als stehende, und dass die angegebenen Grössen stets nach 
den stehenden Figuren, d.i. nach der Verhältmsshöhe berechnet werden, dass 
die knieenden also vom Kopf bis zu den Füssen gemessen sind.

40—

50—

50—

85—

Der durch Ihre gütige Vermittlung angefertigte 
Krippenstall ist gestern in Jägerndorf angclangt und 
bin ich mit demselben vollkommen zufriedengestellt. 
Ich spreche hierfür meinen Dank aus.

Jägerndorf. Fl. Gneis,
Prior des Minoritenkonvents.Wiehert, Pfarrer.

Im Falle von den vorstehenden Gruppen keine den betr. Verhältnissen 
des p. T. Bestellers zusagt, senden wir nach Bekanntgabe der betr. Raum­
verhältnisse und des zu dem Zwecke bestimmten Fonds Vorschläge resp. 
Kostenvoranschläge, die in jeder Hinsicht befriedigen werden.

Kisten und Verpackung berechnen zum Selbstkostenpreis; bei franko Remission der Kisten
wird die Hälfte des für Verpackung^ angesetzten Betrages gestrichen.______________

Eine schöne Zugabe zu unseren Weihnachtskrippen bilden Musikspiel-Werke. Dieselben spielen religiöse Melodien
und tragen zur Erhöhung der Weihnachtsfeier wesentlich bei. Wir^liefern solche in elegant polirten Kästchen, 

35 cm lang, 6 Weihnachtslieder spielend,"zu^Mark 54.—.

Hof-Kunstanstalt von LEO WOERL in Würzburg.



Hof-Kunstanstalt von LEO WOERL in Würzburg.
Krippe mit Figuren aus 
Masse A 18 cm hoch.
Jesuskind, Muria, Josef, ,4t 

8 Hirten, Hirten­
frau, 3 Könige A 3.

Gloriaengel in Re­
lief . . . . A 2.50

Stehende Engel . A 2.50
Ochs und Esel . A 1._
Schafe, Ziegen u.

Hunde . . . A — .40
1 liegendes Kameel A 1.30 
1 stellendes „ A 1.30 
1 Elefant . . . A 3.00 
t Pferd . . . . A 1.80 
Trahuntenu. Diener A 1.50 
Stallgebäude aus Holz

von JC 30.— bis^.50. —

n.
Krippe mit Figuren aus 

Masse, 22 cm hoch.
Jesuskind, Muria

und Josef . .A4.—
3 verschied. Hirten A4.— 
1 Hirtenfrau . . A 2.50 
3 Könige . . .A4.— 
3 verschied. Diener A 4.— 
Gloriaengel in Re­

lief . . . . a 2.50 
Ochs und Esel . A3.— 
Schafe, Hunde u.

Ziegen . . . A—.40 
I liegendes Kanieel a 5.—
1 stehendes „ a 5.—
1 Elefant . . . A 7.— 
Stallgebäude aus Holz 

von JC 56.— bis M 60. —

Krippe Nr. 13 mit F iguren aus Masse, Holz oder Terracotta.

III.
Krippe mit Figuren aus 
Masse ä 30 cm hoch. 
Jesuskind, Maria

und Josef zu- -*1 
summen . . . 20.—

10 verschied. Hirt. A 7.—
Gloriuengel 
3 Könige . . .
3 Diener . . .
Ochs u. Esel aus 

Steinmasse . .
Schafe 1 aus 
Kameelei Stein- 
Pferd I mässe 
Stallgebäude aus Holz 

von 50.— bis JC15__

a 7.— 
à 8— 

7.—

A 7— 
à 2.50 
A15.— 
A15.—

Endlich ist die Krippendurslellung durch die letzte 
Zusendung vollständig geworden und wird am Feste 
der hl. 3 Könige in vollem Schmucke prangen. Der 
Eindruck der Krippe iihertrat meine Erwartungen, so 
dass dieselbe in der Kirche förmlich umlagert wurde. 
Nicht nur Kinder und die Jugend, sondern auch ältere 
Parochianen konnten ihrer Bewunderung keinen Ein­
halt thun, ja sogar Personen, welche die Well ge­
sehen und verschiedene Kirchen besucht haben, waren 
voll des Lobes über die treffliche Gruppenzusannnen- 
stellung, die kunstvolle Ausführung der einzelnen 
Figuren, sowie über das natürliche und Armut an­
zeigende Aussehen des Krippenslalles, und doch wird 
dieser Eindruck noch gesteigert durch die Aufstellung 
der hl. 3 Könige am Feste derselben.

Luhiewo. Reymann, Pfarrer.

Heute die Krippen • Figuren angekommen. Die­
selben sind unversehrt und wirklich prachtvoll. 
Meinen besten Dank.

Zimmern. W. Baden, Pfarrer.

Die Krippendarstellung findet meinen und aller 
Beschauer vollsten Beifall. Die einzelnen Figuren 
sind würdig und künstlerisch dargestellt. Der von 
mir gewählte Standort der Krippe, der breite Allur- 
tisch einer Seiteukapelle, erwies sich als ganz ge­
eignet. Meiner Gemeinde habe ich durch die Auf­
stellung und Einweihung am hl. Abend eine grosse 
Ueherraschung und Weihnachtsfreude bereitet. Die 
Krippe wird von Besuchern last nie leer und beson­
ders sind es die Kinder, die immer und immer wieder 
dahin zurückkehren. Namentlich des Abends, wo die 
Krippendarstellung gut erleuchtet wird und gemein­
same Gebete verrichtet und Weihnachtslieder gesungen 
werden, macht sie einen erhebenden Eindruck. Aus 
manchem Munde konnte man das Urteil hören; „Eine 
so schöne Weihnachtszeit, wie diesmal, haben wir 
doch noch nicht durchlebt.“ Ad. Ritter,

Patschkau. Erzpriester und Pfarrer.

Krippe zur allgemeinen Zufriedenheit ausgefallen. 
Reichenau. Jos. Fliegauf, Pfarrer.

T erracottafiguren,
30 cm hoch. 

Jesuskind . . . A 4.40 
Maria und Josef. a 9.— 
6 verschied. Hirten A 9.— 
Gloriaengel. . . A 9.—
3 Könige . . . A 9. 
2 Diener . . . A 9. 
1 Diener mit Dro­

medar . . . A15.—
1 Ochs und Esel, 

Steinmasse . . A 7.—
Schafe aus Steinm. A 2.50 
Stallgebäude aus Holz

von 50.— bis 75.—

IV.
Krippe m. Massefiguren 

ä 45 cm hoch. 
Jesuskind,Maria u. .4L

Josef zusammen 
5 verschied. Hirten 
Gloriaengel. . .
2 Hirtenfrauen

1 stehend 
1 knieend

3 Könige . . .
4 verschied. Diener a 9. 
Ochs u. Esel, lieg. A 7.50 
Schafe, Steinmasse A 4.50 
Kameel mit Führer

stehend a20.— 
„ liegend A15.— 

Pferd mit Führer A20.— 
Elefant mit Führer A20.—

oder
Kameel aus Papier-

mache .... A15.50
Stallgehäude aus Holz 

von ,^¡75.— bis 95.—

27.- 
à 9— 1 
à 9.—

A 9.— 
A12.— Krippe Nr. 14 mit Figuren aus Masse, Holz oder Terracotta.

Wir liefern nur künstlerisch ausgeführte Figuren.
Die Krippenfigureu sind vollständig wohlerhalten 

zu meiner vollsten Zufriedenheit in meine Hände ge­
langt. Ich spreche Ihnen dafür, besonders auch für 
die sorgfältige Verpackung meinen besten Dank aus.

St. Georgen. Andreas Prinz, Pfarrer.

Das Krippchen ist gut angekommen und hat all­
gemein gefallen. Ich hoffe Ende dieses Jahres noch 
einige Figuren dazu bestellen zu können.

Berrenrath. Behler, Hilfsgeistlicher.

Bin sehr zufrieden mit den Krippenfiguren ; hoffent­
lich werden wir das nächste Jahr mit den Tempel­
vorstellungen begiunen können.

Würzburg. p. Max, Superior am Käpelle.

Die Sendung ist unversehrt an Ort und Stelle 
angelangt und flbertrifft in jeder Hinsicht meine Er­
wartung. Ich danke bestens für die Effektuierung 
derselben.

Stenovic. Adalb. Kroupa, Pfr.

Meinen besten Dank für die mir zugesandten 
Krippenfiguren. Ich bin mit der Lieferung vollkommen 
zufrieden und werde es daher auch nicht unterlassen, 
Ihr Etablissement in weiteren Kreisen zu em 
pfehlen.

G- ___________ R., Pfarrer.

Ich habe die Ehre, Ihnen zu melden, dass ich 
die Krippenfiguren, wie bestellt, unverletzt erhalten 
habe und dass ich damit vollkommen zufrieden bin.

Schnersheim. Jos. Fenger, Pfarrer.

Die Krippe in gehöriger Beleuchtung nimmt sich 
prachtvoll, sehr zur Andacht stimmend, aus. Bin 
mit der Sendung sehr zufrieden, auch die edle Spen­
derin reut ihr Werk ihrer dankbaren Liebe zum gött­
lichen Heiland nicht.

Pöchlarn. M. Eugenie Fischer,
Oberin der Schulschwestern.

Krippe gut angekommen. Recht zufrieden. 
Betzdorf. Müller, Pastor.

Krippe mit Terracotta - 
figuren, 45 cm hoch.

u«
Jesuskind . . . A 6.60 
Maria und Josef . A17.— 
3 verschied. Hirten A15.— 
3 Könige . . . A17.— 
1 Führer mit Dro­

medar . . . A22.— 
1 Gloriaengel . . A 9.— 
1 Ochs u. 1 Esel A 6.— 
Schafe . . . . A 2. 
Stallgebäude aus Holz

von .JC 75. - bis 90__

VI.
Krippe mit Figuren aus 
Masse, 60 cm hoch. 

Jesuskind, Maria JK
und Josef . . 42__

6 verschied. Hirten A15__
1 Hirtenfrau . . A15.— 
Gloriuengel in Re­

lief ....................A10.—
Ochs u. Esel, lieg, u 7.50 
Schafe, Steinmasse u 4.50 
3 Könige . . . A18.—
3 verschied. Diener A15__
1 Elefant . . . A30.— 
Kumeel .... u2l.— 
Stallgebäude aus Holz

von HO bis «¿K 135.

Krippe mit Figuren aus 
Terracotta, 60 cm hoch.

Jesuskind . . . A18.— 
Maria und Josef . A33.—
3 verschied. Hirten A22__
3 Könige . . . A27.50 
1 Führer mit Dro-j

medar .... 48._
Gloriaengel . . A18._
Ochs und Esel . a 7.50 
Schafe . . . . A 4.50 
Stallgebäude aus Holz

von 110 bis ,J( 135.

VH.
Krippe mit Figuren aus
Masse,^80 cm hoch.

Jesuskind . . . 18.— 
Maria und Josef . A36.— 
3 verschied. Hirten A27.—
1 Gloriaengel . . 27.— 
3 Könige . . . A39.—
1 Diener . . . A27.— 
Ochs und Esel . a 6.50 
Schafe . . . '. A 4.50

vm.
Krippe mit Figuren aus 
Terracotta, ioocmhoch.

Jesuskind . . . A27.— 
Maria und Josef . A78.— 
3 Hirten . . . A72.— 
3 Könige . . . A72.— 
2 knieende Engel A39__

Unsere bereits erschie­
nenen Spezial - Kataloge 
enthalten :
A — Krippendarstellung. 
B — Kreuzwege und hl. 

Gräber.
C.’—Kirchen - Ornamente 
, t^resp. kirchl. Metall­

waren.
D — Marienstatuen.
E — Kirchenparamente.
F — Harmonien.
G — Statuen der.Heiligen. 
H—Oelgemälde, Farben- 

/lruckbihler, Glasge- 
jmälde,Devotionalien. 

J — Christusstatuen.
K—Urteile und Recen- 

sionen über gelieferte 
Kunstgegenstände.

Unsere Kataloge 
stehen gratis u. franko 

zu Diensten.

Die Krippe und die Figuren sind sehr schön und 
haben überaus gefallen.

Kursdorf. Knoblich, Propst.

Ich habe die Bilder (Figuren) empfangen, sie sind 
sehr hübsch u. ganz nach meinem Wunsche angefertigt.

Heimsbrunn. Bleicher, Pfarrer.
Krippe und Figuren sehr gut angekommen. Alles 

sehr gut. Besten Dank.
Coeslin. Jüttner, Pfarrer.

Eine schöne Zugabe zu unseren Weihnachtskrippen bilden Musikspiel-Werke. Dieselben spielen religiöse Melodien 
und tragen zur Erhöhung der Weihnachtsfeier wesentlich bei. Wir liefern solche in elegant polirten Kästchen, 

______________ ______________ 35 cm lang, 6 Weihnachtslieder spielend, zu Mark 54.-.

Hof-Kunstanstalt von LEO WOERL in Würzburg.
Buchdruckerei von Leo Woerl in Würzburg
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wykonał wielkich rozmiarów plótn», ir/.dsUwiające 
„Ucieczkę Orm an z obrazem Matki Bożej “ Dzieło t. ma 
być wkrótce wystawione w Warszawie. W zeronku Maiki 
Bożćj Ormi.ń-kićj nży zyl artyście znany zabyt­
ków archeolog cznych dr R woliński z Raloiaia.

0 znanym siłaczu Pytlaiińskim, kt ry -w-go 
zaśn pridnkował się t»kZe w L» wie, donoszą dzielniki 
warszaw k.e : P.» z aycię twach odniesiony a w wicia wal 
k ch z p.ńmrzjch niepokonany dotąd uh z p< wió ił d. 
Warszawy, syt 1 wy i... m,n ly Ró,n- podarki, oirzy 
roan- jrzez Pyt a nki-go od publiczności, stowarzyszeń 
i.od klubów atletów, stanowią pokaźny zbiór prztdm o.ów 
pięknych i cenny h, wartości kilka tysięcy rubli. Nie li 
cząa ze.arków złotych, biżateryi, wspaniały, h dywanów, 
dywanów per-kich i zbroi kaukaztiój Pytla iński posiada 
kilkmeś ie wiriki h medalów zlo ych, otrzymanych w ns 
gro ę zwy. i, stw, i rty ;ty<zne albumy paui .tkowr i t p

tych dnisch siłacz warszawski ndajt się na nowy s.-e- 
reg walk za granicę. Pi rwszóm miejscem występu będzie 
Berlin.

' Kalendarz ¡om » środę dnu 21 listopada Otis- 
rowanie N P. Maryi.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 85. Zachód o 
godzinie 3 miutn 57.

Poju rzo wizoartek dnia 22 listopida św. Oyli
panny.

Wschód słońca o godzinie 7 minut 8«. Zachód o go 
dżinie 3 minut 56.

lierlin, 15 listopada. (Miast« przy złości. — Do- 
r» żki w«dne. — Surowica.) „Miasto przyszłości“ tak 
brzmi napis programu nowój tntcjszśj spółki budowl uój 
Gewerbebeim, która zakupiła 40 morgów zi mi w Borgs 
dorf po nad linią kolei pólnocuój ; gdy towarzystwo liczyć 
będzie siu członków, przystąpią do budowy nowego mtu 
sta. Budowanie wil i t. p. mieszkań wykluczone jest 
z planu ; ma to być miasto, złożone z domów zwykłych 
mieszkalnych dla rzemieślników, kupców, urzędników itd 
a zaopatrzone w najnowsze urządzenia mlosl oualonćj no 
woczesnój techniki, a więc: wodociągi, gaz, t+gr fy, te- 
lef,ny i elektryczne motory, zastosowane do użytku rę 
kodzielnictwa, a dostępne i dla najuboższego rzesaitślnk . 
Warsztat na 10 czeladników wraz z mieszkaniem mejs ra 
kosztować będzie w c I ści 10,000 m, czyli, li. zą; po 5 
od sta, komorne wynosić będzie 500 m rocznie, czyli po 
10 m. tygodniowo. Tynrz.s m w B-rl ni k .-ztuje t k: 
warsztat z mieszkaniem co n jm i ój tysiąc |i .ćsct m .rek 
rocznie. Place na budowle odptzd w ć będzi • j dynie 
gmiua, tak, że spekula ya jest uniemożliwiona Pr ze.s-m 
rady nadzorczój nowćj spó ki wybrano rej ncyjaego r dzcę 
barona Broicb.

Z>tnisst doty.i.czas używanych Ławo-zony di przy 
k>żdy« m śeie wielkich „pił-k ratunkowych“ proponują 
z fachowśj s:r< ny zaprowadzenie tylko pierścieni «tanko­
wych, bo te tonący .atwićj pochwycić aż-i wygodniój 
irn z niem, jak z ogromnymi, kręcącemi się w wodzie 
okol , swojćj osi pitkami M gistrat b-rlió ki już w kilku 
miejscach pożywi -zać kazał pierś irn:e ratunkowe.

Z przyszłą w osuą zaczną po 8pre*ie korsnwać po­
między m stem Janu< witzb.ii ke a miejscowością Treptow 
t. zw. „dorożki widne“, parą pędzone, na wzór zapro­
wadzonych w H mhurgu. Początek to zresztą ułatwień 
komnuikacyjnyi h dla przysztój wystawy przcmyslowój, 
która w rokn 1896 w Treptow właśnie się odbędzie.

Pewne niedogodności czy nie mile skutki leczenia 
surowicą krwi zaczyna ą już także na jaw wychodzić. 
L-kzrz sztabowy dr. Schole (z Hirschberga) wypowiada 
spostrzeżenia, j kie poczynił na swoich dzieciach po le­
czeń u zurawicą Choroba właściwa znikła wprawdzie 
zupełnie i nastąpiło wyzdrowienie, ale n jednego z chłop­
ców wystąpiły na skórze jakieś wyrzuty, u drugiego na 
mmionath i rękach plamy jak groszek wielkie, a nadto 
pierwszy z nich cierpiał przez 4 dni na b.deśtj w sta 
wach. Z na pewnego lekarz , po zastósowauin mrowicy 
krwi miała przez tydzień dojmujący ból w st iwach.

Tutejsze Towarzystwo lekarskie zamyśla uczcić pa 
mięć zmarłego profesora H. hnlndtza wspaniałym obchodem 
w »uli Hiugakademte w początkach grudnia. Udział 
w-źmie 14 Towarzystw, reprezentowanych ptzez 1200 
o-ób. Mowę ż łobną wypowie profesor Bezold, a pro­
gram muzyczny wieczoru powierzj.no pn fsurowi J i- 
at łiimowi.

Świat muzy zny zajmuje się bardzo pogłoską, iż 
cesarz niemiecki komponuje jeduoaktową operę, któtój 
pi z d ławieni ma się odbyć naprzód w ś i łem kólkn na 
za ku Styl opery wagnerowski.

Nieznanego Rub ma odkryto w d ima przy S,ir e 
»trasse nam. 41 w Chariott-nbnrgu. Obraz ten, przed­
stawiający Madonnę z Dzieeięci m, znajdował się w po- 
czątkn tego wi ku w d tnu tak zwanym RubeaBa przy 
St> rngasse w Kolonii, zk ,d gu nabył dzidek dzisiejszego 
ponad cza, M4>wal co Rabem w młodym wieka j roc 
miary obrazu wynoszą l i pół metra i nu uietr wsz-rz.

Wystawie lieraldyi znój w muzeum trzemysłow- 
artystycznem przekazał cesarz na czas pewien z własnego 
sk rbu drogocenną piecz.ć z topazu, z wyrytemi na n ój 
herbami cesarskiemi. Pieczęć t; znajdować się będzi 
ob k ins gnii koronny h

Zwięk-z. j ey się coraz raclt w Berlin e oidwn 
daw I dnsii ie u znwi.ć bi k środków kom. li kot *jn;cb 
przez całą u >c, Ot ż teraz d ł pr zyd. nt p leyi przy 
zw. l nie oa zaprowadzenie sześciu na r z.ie < maibu ów 
uocuyih, które w różnych kierunki.(h przerzynać będą

Całe miasto, od godz. U wieczorem do 6 min. 45 z r.tu 
Ułatwienie to ważne i dla podróżujących, a zresztą przy­
czyni się to także do podniesieni» bezpieczeństw* poblicz- 
ni-go wśród nocy.

Okuł -ta prof-sor Cobn z Wrocławia wraz z dr. B 
Jnngmanem badał f .tometryeznie zasłony oiieo w rzkołach 
i d iszedl do wyniku, że najpr ktycz niejsze są dla wszel­
ki h prac wni, -rkzł i t. p. za lony z białego szyrtyugu 
albo d> wl»-n białego, „creme“ lub „ć. ru-, wszelkie z ś 
płótna żaglowe, drylich itp. usuwać nal<ży, jako szko­
dliwe

Przybyli do Poznania.
Poznań, 19 listopada.

ŁOZIŃSKIEGO HOTEL FRANCUZKI Brana i Pfltz- 
oer z B-riua, Siebe z Hzrze in>, Hoffmann z Łyk 
Urbanowsk' z żoną z Turostowa, Pack-rm uu z Wą 
^rówea, Krupiński z siostrą z Włocla ka, Wolff 
z (ł. estemll .d\ Nwiu .r-ki z Wągrówca, Stodulnicki 
z Wiednia, dr. Karczewski z córką z Kowanówk*.

KAMIEŃSKIEGO HO1EL VICTOKIA Tel ton 84. 
X prób Hanusiu nu z Skwierzyny, hr. Ta z newski 
z Txcz-u wa, Turno z Pa Indew , Cz oc ń*ki z Mnie 
in , Folii z Skwierzyny, Altm uu z, A leduia, Kauf- 
manii z iLutbeium, Reim nn z. B rliua.

ADAMCZEWSKIEGO HO I ELBEKLlNsKt Telefon 105. 
Szulc/ewrki z D>naborze, Skiński z Wióbbwa, Ma­
je* ki z. Wągrówca Apptlb.nm z P /.inin.x, Wiihrn 
z K l iiiti, Mei sner z Wro. l.wi:-.

QOSlitrilurSlWÍÍ. listfiuol 1 pi'ZO«hylt.ł

i • ec ś 20 listopada <8,.raw idc• g i t e). 
.i.aii p .wiet.j..: niezmiennie, 
rau • . « pomroczno.

•V JpOHV il/.lfcxí..
48 8 .Ta. A-u 29 20

L>*ttUa 
ÜÖ* ÓfctłKl)

wypowtr <l£
UżW. Mpudtbt* OV 
70-te ni.

(ił p r a * u i n mi I c u i X <j <1 o w e j

AltiU Liana 
7 , 29 2 )

wita. A’ypovribtlslaui» litro»?
, «ir? , w luhisuu oes öt;c«Lki

ai K « i ci*«» ‘ü ta —JU. 7Ö-OI

sierpień

>riM v/pt»
48 80 rk.
- air¿

Berlin, 19 listopada 1891.
Wiatr W., termom, rano -(- 7°, barom. 767 nim. 

Powietrze mgliste.
Skutkiem wyższego amerykańskiego notowania płacono 

tutaj za pszenicę ’/4 do "/i marki więcój. Targ na żyto roz­
począł się również nieco lepiój, ale w dalszym przebiegu lijl 
slaby, a bliskie termina notowano nawet nieco niżej, jak w so­
bót-. Także owies tia bliską dostawę był taniój sprzedawany, 
podczas gdy i o-tuwy na wiosnę pozostały niezmienione. — Ku 
kurydza niezmienni! a. — Także tr.rg na mąką rżaną i okowitę

był bardzo spokojny. Ceny ol-ju rzepiowego znacznie się po­
gorszyły.

kroci»» 19 listopada IWH r.

Postanowienia
ci-jżki średni lekki to wai

misjskići » *j naj- naj naj- naj- naj-
depulacyi targnw. w y»- D 5. wyż n IŻ. wyż. niż.

M IF. M F M K. M P M F M K

Pszenica biała....................... 13 ?0 13 iü 13 40 12 7() 12 4) 11 9u
Pszt-nica żółta....................... 13 6'.i 13 31 18 to 12 6d 12 3- 11 80
Żyto ........................................ 11 HO 11 7<- 11 60 U 5 U 10 11 20

¡4 40 13 30 12 6)1 11 10 10 1.) 8 90
Owita....................................... 11 80 11 3 • 11 lu 1<< 90 10 70 10 20
Groch........................................ 10 00 16 00 14 60 14 00 13 OO 12 OO

a.ąerk.rą, 19 listopada. — tiuatei w&iniaij earn, 
wora. 92% 10,20, cukier siaro, exi l. 88% 9,70. cuk. ziai. «ici., 
76"/(, Reudeni. —,—. Drugi produkt exo.. ?6°/n Kenrteni. 7 70. 
Usposobienie: »łabo. Rahuada chlebowa I. 23,0) Raflnada 
chlebowa fi 22 76 mielona ruflu. » beczką 22,75 miel. Melin I 
t beczką —. Słabo, ć tu kier surowy l. Produkt transito 
ir. statek Hamburg za listopad 9,4ó— piać. 9,62% żąd., gru­
dzień 9,45 - ! ac. 9 50— xąrt., »tyczeń-marzecc 9 65 - płac., 
9,70 ząd, kwiecień-maj »86- prac. 9,91—żąd. Słabo, 
ttbrct tygodtiiuwy w nkrre imrowym 688 000 ctr.

«»a nr. 19 listopada Dk« wita spok, listopad-gro- 
dzteń 19% Żąd.. grudzien-styczeń 19% iąd., kwiecień maj 19% 
żąd., mai-czerwłec 19% Ząd. Kawa good average Santos 
za grudzień 88%, za marzec 84s/ł. xa itiaj OS’/g, za wrzesień 
61%. I mos .bieui. włok, to-ro 15 >0 work'.w-

opuatrrezenia saetei roto»icziie w r#aa*ma
w listopadzie.

Gata 1 godzina. Baromet r. Wiatr. Stan
powietrza

Temp, 
w. Cel.

19 l‘o połuil 2
9 Wif.cz. 9

20 Rano

7, 8 5 IPłdW. słaby 
767.8 1'łdW lekki 
767 6 jPlnW. silny.

zachm.
zachm. ’)
zachm.

4- 4,6
+ 36 
+ 1,5

) Przez cały dzień mglisty deszcz, 
linia 19 listopada lnaxiiuuui ciepła -+ 6,0° (J 

19 mlnimi.»' 4- 8 2"

( rsł aa&stauo).
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
101)

1. F. J. KOraENOZIWSKI W DREZWIE
z vrac i Sieownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie­
rosy i tureckie tytonie, które w wszystkich główniejszych edno. 

śnycb handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Do dzisiejszego numeru pisma naszego dołącza 
się nadzwyczajny dodatek

nadw. zakładu sztuki p. Leona Wnerl
z Würzburga w Bawaryi,

na który zwracamy uwagę Szanownéj Publiczności.

Dziś w wieczór o godzinie 6-tśj zasnął w Panu po kilkoletniój 
chorobie, opatrzony śś. Sakramentami, ś. p.

Wojciech Feldman
w 60-tym roku życia. ("02)

Eksportacya z domu żałoby w Górce do kościoła w Koś c i a- 
nie odbędzie się w środę dnia 21-go b. m. o godzinie 2-giśj po połu­
dniu; nazajutrz nabożeństwo żałobne w Kościanie o godzinie 9-t,ćj ra o
i spuszczenie zwłok do grobu, o czem krewnym i znajomym donosi

ciężko slntpioiiii rodzina.
Górka, dnia 19 listopada 1894.

L ZBORALSKI
ÙEZxxr-fco-wxxy fckaxxdel -wíxx 

założony w roku 1853 
poleca znane ze # w ć| dobroci

osobiście na Węgrzech u producentów zakupione. a
Próby i cenniki na żądnnie franko i gratis. Podróżujących nie wysyłam

Im Wege der Zwangsvollstreckung 
soll das im Grundbuche von 4x11- 
ntenRo Band I. Blatt No. 19 auf 
den Namen des Wirtlis Wojciecll 
Balbierz und seiner Ehefrau 
Catharina geh. Frankie- 
WiCZ eingetragene Grundstück

am 11-tcn Januar 1805 
Vormittags 10 Uhr 

vor den unterzeichneten Gericht — 
an Gerichtsstelle — Sapiehaplatz 
No. 9, Zimmer No. 8 versteigert 
werden. (700)

Das Grundstück ist mit 9:',60 
Mark Reinertrag und einer Fläche 
von 18.4030 Hektar zur Grund­
steuer, mit 90 Mark Nutzungs­
werth zur Gebändesteuer veranlagt.

Posen, den 14. November 1894.

Königliches Amtsgericht.

JULIA UIOJNKE,
:‘oznań, Jezuicka ul. 12,

SKŁAD
płócien, bielizny 

i stołowizny,
poleca się do wykonywania 
całkowitych wypraw od naj­
skromniejszych aż do wy­
kwintnych po cenie możliwie 

najtańszej. (364)

Księgarnia Katolicka

Dr. Władysława Miłkows. „...eg:
w Krakowie

otrzymała i poleca świeżo wydane

Pailletés d’or
Neuvième serie

(1803, 1893 et 1801).
Ona egz. 75 fen. Pią rzednie serye są do nabycia po t> jże c nie 

Nadto:

Wielka Pilska loterya pieniężna
rrlrm przjjśrla « pomoc dotkniętym w skutek źródlanej ka­
tastrofy mieszkańcom. (579)
Główna w gotówce bez

wygrana !»■• potrącenia.
Cena losn oryginalnego po 3 lik. (Lista w kopercie zamKnię-

tój włącznie portoryum 6C‘ fen.)
Dom Bankowy Schereck założony u isis r.

X »es jenjud-Is

du gte sionnat, du collège et de la famille 
par l’auteur des Pailletés d’or.

2 tomy. Ot.a egz. <9 marek.1638)

Święty Izydor Oracz,
wszystkim rolnikom w życiu swojem i nabożeństwie 

za przykład, do naśladowa ia przedstawiony.
Z dodaniem widu nauk i modlitw.

Cena za egzemplarz 60 fen., z przesyłką 70 fen., oprawny 
egz. 85 fen., z przesyłką 95 fen.

Drukarnia Żuryera Poru.
W Poznaniu, św. Marcin 16.

Przewielebnemu Duchowieństwu
1 oleca po cenie możliwie najtańszej

W Koszule,
mankiety, kołnierzyki,

<166) trykotaże itp.
F. Rączkowsk

ulica Nowa — w Bazarze
Magazyn bławatów, płócien, bielizny

I

1

Polecam sie (1. apięószdi a bścołow i kaplic,
buduję no ue ołtarze, przerabiam i odnawiam 
stare, dostarczam olejnych obrazów, konie- 

syonaló , chrzcielnic i t. d.
Wieloletnia fachowa znajomość i wszechstronne uznanie 

dają mi rękojmią, że i Dadal cieszyć się będę zaufaniem 
Wielebnego Duchowieństwa, które mi prace dekoracyjne 
w ,kościołach naszych powierzyć raczy. (1-58)

Marcin Piotrowski
z akie d malarski i pozłotniczy,

fabryka ołtarzy i stacyi Męki Pańskiej,
Poznań, Wrocławska ul. nr. 14, I p.,

wchód przez bramę.

kufry, walizki, torby,
portmonetki, szelki, kieszonki do li­

stów, pieniędzy i cygar
wlasnéj roboty poleca (249)

A WO NIEWICZ,
siodlarz-kieszeniar? w Bazarze w suterynach.

Ferd. Hansena
Flensburgskie

PIECE
patent..

piece ameryK.
z patent regu- 
Iscyą i ognisk, 
do wyjmow.

Piece Nordstern 
zast. do każd.

gat. węgla. 
Piece z wentylacją 

najlepszego gat.

Kaflowe wsta 
w ki do pieców.

Opista Io iDtoraia

z piecem wentylacyjnym 
do pieczenia. (245)

Prospektu opłatnie. 
Skład u T. Otmianowskiego, 

Nowa ulica 7/8.

K. Nowakowski
w Inowrocławiu

poleca (YGAKl hamhurg-
ssie, bremeńskie i importowane ha- 
wańskie w wielkim wyborze po ce 
nich przystępnych. (122)

Zamówienia pozamiejscowe usku­
tecznia się franko.

powierzj.no


Zakład kośeielno-artystyezny

Poznaniu, ul Berlińska 15
poleca

Stacye Męki Pańskiej
wypukłorzeżby (bant reli-f) r. masy mo-zaj ko­
rt ¿| trwnłój przez całe wieki, podług oso oiści' 
w Paryżu zakupionych modeli, uznanych prze1 
pierwszorzędne powagi za najpiękniejsze. Li 
czu- zamówienia z kraju i z zagranicy a na 
wet z Ameryki jako i liczne uznania i pole 
cenią przemawiają przekonywająco za praw 
dziwością powyższego twierdzenia.

Wykonuje się również kapliczki z sta- 
cyaml fjako kalwaryą) z stucznego kamienia 
trwalszego od piaskowca, oraz figury Sw. 
Pańskich z tego samego materyalu. - Boże 
męki i t. d. (551)

Baldarhlny, chorągwie dla kościołów 
i Towarayst jedwabno z obrazami olejno ina- 
iawactmi jako i artystycznie hattowanemi. 
Ohorąg ie rzymskie i sztandary. Chorągwie 
dla Towarzystw i Bractw podiug rysunków, 
których wybór nadsyłam.

Ołtarze 1 olarzykl do noszenia, ambony', konfesyonały, 
chrzcielnice, krzyże I latarki procesyonalne, klerce, lichtarze, 
pająki, krzyże ołtarzowe, trybularże I łódki, monstrancye, kiell 
chy i puszki, dzwonki harmonijne, lamplerze, tu walnie 1 umbracula.

Największy skład i fabryka wszelkich przedmiotów do użytku 
kościelnego służących. Cenniki oraz próby materyałów franko.

Przyozdabiaj Twoje okna,
Z dniem dzisiejszym rozpoczęliśmy pracę w naszych warsztatach i w krót­

kim czasie nastąpi otwarcie składu naszego na rogu ulicy Berliń­
skiej 1 Wlktoryt. — Polecamy: (973)
Oddział I. Malarstwo na szkle, oszkle­

nia w ołow oprawne i artystyczne.
Blafanie, z powodu pięknych kol rów najubieńsza ozdoba okien 

w rozmaitych gatunkach.
Zakład nasz malarstwa na szkle w połączeniu z zakładem 

oprawy w ołów, dostawia okna kościelne każdego stylu, od najzwyklej­
szych modeli kobiercowych do najwspanialszych obrazów. Okna do pokojów 
staro-niemieckich, do sal jadalnych, restauracji, klatek schodowych, 
tak w ptjedyńczćj oprawie w ołów, jak z umieszczeniem herbów, figur ttd.

Chętnie służymy naszymi zbiorami wzorów, naszymi planami i ko­
sztorysami.
Oddział II. Żaluzye.

Żaluzye sztabowe wyrabiamy na podstawie doświadczonych sy­
stemów w konstrukcych łańcuchowych i pasowych. Tak samo dostarczamy 
żaluzyi do zwijania i rolosów z drutu drzewnego najrozmaitszego wyrobu.

BÉNÉDICTINE
de l’ABBAYE de FÉCAMP

(SEINE INFÉRIEURE) Francya.

Najlepszy <664) 
ze wszystkich likierów.

Żądać należy zawsze by na spodzie 
każdej butelki znajdowała się czworo­
graniasta etykieta z podp. jeD. dyrektora

W Poznaniu do nabycia u pp. Jakóba Appel, 
A Pfitznera, Rynek 6, S. Samterjr.. ul. Berliń­
ska 20, W. Becker, pl. Wilhelma 14, Ed Fockerta 
jr. nast, J. N. Leitgeber, W. Garbary 16.

HANS HOTTENROTH ageut jeneraluy HAMBURG.

Nowość ï

Wyszomirski & Draeger.

JIKrysiewicz,
i 1,*' ■ _ I • •______ •

ISrOA7VrOŚÓ

F*łn<£ 2-skibowy.
Najnowszój konstrukcyi dwuskibowe patentowane pługi, ogólnie 

za najlepsze uznane, mamy zawsze na składzie w trzech wielkościach 
chętnie dajemy na próbę. ___ (12l>

Fenix.
Nowy piętrowy pług samochód „Fenii“ 

. znacznie poprawiony sy stem Sacka. uzy-
skał na odbytój konkurencji pod Magde- 

ji-..- tik---- 'SA, Sf burgiem na dniu 15 i 18 wrześni.» 1892

fabryka wyrobów z miedzi i mosiędzu
św. Marcin nr. 65,

poleca na nową kampanią (125)

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacje tak w fabryce jak i po
gorzelniach wykonywa się szybko i sumiennie.

§ lag&zya garderoby KfsUf] §

SB. Kalinowska,f
Poznań, Jezuicka ul. I, róg Wodnej, ,649)

jr poleca w wielkim wyborze na porę jesienno-zimową 
nowości w materyach krajowych, angielskich i fraacuzki, h

W. na ubrania i paletoty. Przewielebnemu Daehowień- 
, stwn pole, am uznane j.‘ko najlepszego kroju rewerendy, ubrania 

jQr i płaszcze podróżne. Zamówienia wykonuje w jak najkrótszym cza- 
jSl sie podług najnowszych żurnali i z gwaranyą dobrego leżenia.ooooooooooanaoooooooooa

Przewiel. Duchowieństwu
poleca się (321)

do renowacyi kościołów
i budowania ołtarzy

J. Piotrowski,
Plac Wilhelmowski 18.______

2 K. Koppe,
- Składtow.sznmklerskich,białycliii'

Bazar, Nowa ulica,
poleca

Bluzki z sukna i flaneli (559)
Spódnice damskie i dla dzieci 
Spodzlenki i kabał ki dla dzieci 
Chustki pluszowe i jedwabne 
Kaftaniki i kalesony damskie i męzkie 
Pończochy damskie i dla dzieci weln. i bawełn. 
Szkarpetkl i pończochy do polowania 
'jglgg" Wełny na pończoccy i spódnice 
Parasole i kamasze trykotowe 
Chustki płócienne i batystowe 
Kołnierzyki i mankiety

>
 Pelerynki i staniki wełniane

Czapeczki, kapotki i trzewiczki wełniane

Wielki wybór w gorsetach
Obsady z piór i marabout'P Rękawiczki trykotowe damskie, męzkie i dla dzieci 

Hafiy i koronki do bielizny
po ccnucli.jnk naJtnAsasyołz.

Założony w r. 1881.

€
«
€
$

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej. 

Skórę »iig-ielslcą na pasy.
Giimowe płyty, sznury, węże etc.
A.st»«sist ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach. (329) 
Aparaty z stacji Dr. Delbriicka w Berlinie.
Smarownik! Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tł»»tsa!<rzi stały do powyższych smarownisów (oszczędność

w oliwie 9Ou/o)- 
Worki do zboża.
Płachty na Lkomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ,
Fabryka pasów,

oraz skład techniczych towarów dla gorzelni i cukrowni. 
Poznań M&marka nl. nr 10.

Założony w r. 1881.

üTT’-'wret.g'sd!

--------  złolnlic i.jubiler . 1 1
~ Poznań, Podgórna ulica nr. 14. "NM®
poleca pracownią i skład swó' dobrze asortowany w blżnterye złote i srebrne, gustowne 
a nie drogie, również naczynia kościelne i drogie kamienie. o

Własnego wyrobu czyste złote pierścionki z szlach tneini kamie- ° 
niawi stósowne dla zaręczających się już od marek 6—20 za sztukę <

Obrączki ślubne z czystego złota koronnego (8 kar.) odm. 8—15 za parę N
- « » » lujdorow. (14 kar.) „ „ 16 30 »

„ , , dukatów. (22 kar.) „ » 24 60 ,
włącznie z napisami, każda próba złota stemplowana pod gwaraneyą.

Wielebnemu Duchowieństwu polecam pracownią moją do wykony- g
wania wszelkich naczyń kości-lnych przerabiania, odnawiania, oraz zło g 
etnia i srebrzenia tychże.

Sztućce (wyprawy sreber) włącznie z monogramami i fu 
terałatni wykonuję po cenach fabrycznych obliczając srebro po ling c 

kursu Iróby na życzenie franko, (698) •"
Stare złota, srebro, monety, brylanty, perły, * 

galony złote 1 srebrne, zastawy (Pfaud- -■ 
scheine) zakupuję i płacę najwyższe ceny oraz przyj- g 
lnnję takowe w zamian za nowe przedmioty.

. < L
z 208 pługów II. i lii. nagrodę.

Wyłączni reprezentanci na W. Ks. Pozn.

3
O.«

40

Bryliński & Twardowski,
skład machin i kolei polnych 

w Poznaniu, ulica Rycerska nr. 11-

A. Pfltzner
hurtowny handel win

założony w r. 1849
poleca Przewielebnemu Duchowieństwu i Szan.

Dozorom kościelnym z odwołaniem się na o-tatui swój okólnik w urzędowym 
dzienniku kościelnym — Nr. 2. 1894/95. (205)

iVinum onsecratoilo)
z żółtą pieczęcią po cenie za Htr 1,50, J/2 Afra «»80 włącznie szkła. Wina te
smakiem, treścią i charakterem bardzo są do win węgierskich zbliżone a w cenie 

znacznie od nich tańsze. Następnie utrzymuje i poleca

Marka ochronna.

Jeójna polska fabryka potaocli 1 trykotów poleca na jwiaziką
Spódnice, sukienki, kamasze, szkarpetkl, pończochy I rękawiczki. 
Żiiawki. kamizelki 1 nakolanka. (66,)
Staniki Jersey, ubranka i sukienki z trykotu I sukna.
Koszulki zdrowia i wszelkie trykotaże damskie męzkie i dla dzieci. 
Spódnice I kaftany wyrabiane specyalnle dla Sióstr Miłosierdzia. 
Wyroby włi sne uznanej trwałości polecani względom Szanownej

Publiczności i Wielebnego Duchowieństwa.
<3_ THoW.Si w Poznaniu Plac Piotra 3.

Poznań,
W. Garbary

Nr. 49.

Założony 
w roku 
1844.

J. ZEYLÂND Poznań,
W.Garbary

Nr. 49.

Zr łożony 
w roku 
1844.

(159)

Naiwięlszy

SKUD TRUMIEN
I otyktłów pogmbowyeb.

I Kazimierz Bączkiewicz

Wina mszalne
górno-węgierskie

pod gwarancją czyste: z zieloną pieczęcią
1/i litr. 2,50 Mk. włącznie szkła 
’/¡s „ 1,30 „ „ „

(dawniej Wachulski) (646)

w Poznaniu, ul. Strzelecka nr. 31
poleca się do wykonywania wszelkich prac w za« 
kres pojazdnictwa wchodzących przy 

skorej i rzetelnej usłudze i cenach umiarkowanych.

azyn mebli
Majstrów Stolarskich

J. Krąkowski,
Podgórna nlica nr. 8, _J 

poleca Szau. Publiczności meble własnego 
wyrobu od skromnych do najwykwintniejszych, 
kompletne wyprawy jako i pojedyncze 
sztuki, również meble wyściełane, lustra 

i marmury po najniższych cenach.

(156)

St. Opleiiiiiskl
Fabryka wyrobów woikawych i biälmk wosku

Szanownój Publiczności miasta
Wrześni i oktlicy donoszę 
iliniejszem jak najuprzejroićj, iż zd 
15 b. m. otworzyłem tutaj przy 
poczcie (7oi)

skład wędlin
i wyrobów mięsnych

we wszelkich gatunkach.
Antoni JakrsowsM.

T7Ś7- KXOtOSZ3TCXl.e
pole, a

«
f!29)

wyrabiane stosownie do pizepńów koście'ny(h z czystego 
wosku pszczelnego, białe i żółte, ceny zwykłe-

Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i ranco._________

Andruszewski,
30. 1

!•••••••••>••••••••••
Wielebnemu Duchowieństwu 

i Szan. Dozorom kościołów 
poleca się organmistrz, Polak,

do budowania

organ
“ i wszelkich reperacyi takowych.

Za gwaraneyą rzetelnój i ta- 
i niój pracy posłużyć mogą chlu­

bne świadectwa, któremi się 
okazać może. (12«)

Roman Hoffmauu,
¡Poznań, Piekary nr. 21.;

Rycerska ulica Mr.

Magazyn mebli
i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą- 0 

dzeń pokojowych w różnych stylach A
poleca szczególnie dla osób nerwowych \|

w materace -w g
wyściełane puchem roślinnym (Kapok) o

który przez najsławniejsze powagi na polu hygieny został uznany 
».a najlepszy 1 o wiele zdrowszy materyał od pierza i włósia. A

Wi«aw> wybór kobiercy Smyrna, Axminster i in- dH 
nych gatunków. Portyery i flrany w najnowszych dese- 
ciach oraz najmodniejsze inaterye na meble są zawsze 153 
u mnie na składzie. 024)

Cenniki na życzenia gratis i franco'. 

Za redakcją odpowiedsialnj Antoni Fiedler t Pountnia — Nakładem i czcionkami Drukarni Koryera Poiuańskiego.
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